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Kongres P.P.S.
N C' K‘ W ' na podstawie zlecenia Rady

Czelnej i uchwalonych przez nią tez, o-
acowął następujące rezolucje na Kon­

gres p. p  s  ’

w  s p r a w i e  s y t u a c j i  POLITYCZNEJ 
I TAKTYKI.

R XIX kongres P. P. S. stwierdza. 
e wypadki polityc zne ostatnich miesięcy 

z a ostrzyły niezmiernie sytuację wewnętrz- 
dolski i zmuszają Masę robotniczą do 

wielkiej czujności, nakreślenia soibie jasne- 
Pk*®u dalszej walki, podwojenia ener-

811, sP®i»ości i sprężystości politycznej i
Crganizacyjnej

Dojście do władzy koalicji prawicy 
‘ iniowej i P . S. L. Piasta wzmocniło o- 

•* naywę reakcji kapitalistycznej i obszar- 
'Uozej, pogorszyło niezmiernie stan gospo­
darczy i finansowy państwa, rzuciło szero- 

e masY pracujące na łup niczem nie skrę­
powanej spekulacji drożyźnianej. Polity­
ka społeczna obecnego rządu i popieraj ą- 
®j go większości sejmowej zmierza do roż­
k a  ruchu robotniczego, odebrania mu o- 
suniętych zdobyczy, uwstecznienia ustro- 

* ^ycia państwowego, dąży do uczynię- 
sPr|Z- Wo^ a narzędzia przemocy klas po- 
nó a ' ac^c^ ’ Przygotowuj e grunt d la pla- 
cji'V c,'JOzu reakcyjnego obalenia Konstytu- 
^  republikańskiej, i samych podstaw de­
so rac^ ’ Polityka gospodarczo' - finan- 
jj,y prowadzi nieuchronnie do wyprzeda­
j ą  ,U zastawienia m ajątku państwowego, 
do yktatw Y obceŹ° kapitału nad Polską, 
w nieobliczalnej w skutkach katastrofy 
rz n ° We* * drożyźnianej. Kilkumiesięczne 
Wł ' Pauów W itosa i Głąbińskiego pośta- 
pr ^zeczpospolitą Polską nad brzegiem 
do , Rządy te budzą rosnące nieza- 
nr. ° en*e pogrążonych w' nędzy masrTćUcuji
n10nJląCych: kankruetwo ich jest nieunik- 
z Zasadnicze szkody wszakże, wynikłe 
c o rv ,T  Scspodarki państwowej. stają się 

Z -rudniejsze do powetowania.
R- W tych warunkach na klasę ro- 
lCz3 i jej przedstawicielkę — Polską

bot

pojj'^i Soc)abstyczną tern cięższe i od- 
p , iejsze spadają zadania. Prawi- 

na sp<o a’ "Y ^ow ana  w niewoli, reakcyj­
n a  s' e°Zn’e' zac° lana kulturalnie, cka- 
nem p ,niezdolna do kierowania nowożyt- 
glębokiĉ Ŝ Wein ^ emokratycznem w epoce 
koip j ’j Przeobrażeń społecznych. W ysił- 
stwu k ^ an0m reakc)i> oraz grożącej pań- 
Przeci as*ro^ e gospodarczej i finansowej 

r®aln StaW'Ć ,-rzeba jasny, konsekwentny 
v,'a'dzir'  Pogram  działania, który dopro- 
nycj, . ^ ż e  do wcielenia w życie głów- 

 ̂ an, jakie dzisiaj leżą przed nami:
kr-,tVc. !̂ 10riy republikańskiego i demo- 

^  neg° ustroju Państwa; 
czej j j Rc^°wania zdobyczy klasy robotni- 
Pierwsz etn°^ rac)'' osiągniętych w okresie 
Sejniu Ł̂ ° R ZJldu ludowego i pierwszego

robotn 'Ja'^ zeg° rozwijania prawodawstwa 
'czego i reform społecznych, torują­

cych drogę socjalistycznej przebudowie 
społeczeństwa;

d) zachowania własności państwowej 
środków komunikacji, fabryk oraz dziedzin 
produkcji, tam, gdzie własność ta została 
już zaprowadzona, oraz dalszego jej roz­
wijania i rozszerzania w kierunku uspołe­
cznienia;

e) utrzymania w pełni ochrony lokato­
rów;

f) wprowadzenia w życie Konstytucji 
z dnia 17 marca i przygotowania jej napra­
wy w myśl dążeń klasy robotniczej i de­
mokracji;

g) przeprowadzenia reformy rolnej, 
zgodnie z potrzebami proletarjatu  rolnego 
i małorolnych, oraz w myśl interesów ogól- 
nopaństwowych;

h) rozwiązania sprawy mniejszości na­
rodowych w duchu demokracji i normalne­
go współżycia;

i) przeprowadzenia powszechnego nau­
czania, uniezależnienia szkoły od wpływów 
klerykalnych, całkowitej wolności religij­
nej ;

k) sanacji stanu gospodarczego i finan­
sowego, opartej na obciążeniu podatko- 
wem majątków i dochodów klas posiada­
jących;

1) bezwzględnej walki z drożyzną, 
spekulacją i paskarstwem;

m) osiągnięcia conajmniej przedwo­
jennego poziomu płac robotniczych;

n) bezwzględnej walki ze spiskami fa­
szystowskiemu ,

o) utrw alenia pozycji Polski wśród 
państw innych, jako czynnika zdecydowa­
nie pokojowego i równorzędnego.

III. Kongres uważa, że przeprowa­
dzenie powyższego programu może być 
dziełem tylko Rządu, silnego zaufaniem 
mas pracujących. Kongres w przekonaniu, 
że Polska P artja  Socjalistyczna, która 
przez lata całe kierowała walką o niepo­
dległość narodową, stać musi na czele wal­
ki o przebudowę społeczną państwa, walki 
w obronie demokracji, pracy nad rozwo­
jem Rzeczypospolitej — wzywa wszystkie 
organizacje partyjne, by przystąpiły nie­
zwłocznie do skupiania z całą energją kla­
sy robotniczej, mas włościańskich, inteli­
gencji pracującej, pod hasłem powołania 
Rządu Ludowego, Rządu demokracji ' 
pracy.

Jednocześnie Kongres oświadcza, że 
o ile P artja  nie będzie mogła w danej chwi­
li osiągnąć Rządu całkowicie odpowiada­
jącego jej stanowisku —  może poprzeć 
pod ściśle określonemi warunkami gabinet 
antyprawicowy, wynikający z sytuacji par­
lamentarnej .

Kongres stwierdza, że wszelkim za­
machom na demokrację i prawa robotnicze 
P. P. S. przeciwstawi się wszystkiemi roz- 
porządzalnemi środkami.

IV. Wychodząc z założeń powyż­
szych, Kongres:

a) zatwierdza bezwzględnie - opozy­
cyjną taktykę kierowniczych władz par­

tyjnych w stosunku do obecnego gabinetu 
Ministrów i wzywa klasę robotniczą do dal­
szej stanowczej z nim walki;

b) poleca Radzie Naczelnej, Central­
nemu Komitetowi Wykonawczemu i Związ­
kowi Parlamentarnemu Polskich Socjali­
stów, by wszczęły niezwłocznie akcję na 
rzecz zadań wskazanych w rezolucji ni­
niejszej .
W SPRAW IE POLITYKI NARODOWO­

ŚCIOW EJ.
I. XIX Kongres P. P. S. stwierdza, że 

sprawa narodowościowa stała się jednem 
z najtrudniejszych i najpilniej domagają­
cych się rozwiązania zagadnień w życiu 
paristwowem i społecznem Polski. Z chwilą 
ustalenia granic Rzeczypospolitej rozwią­
zanie to zależy w znacznej mierze od sa­
modzielnego wysiłku polityki polskiej. Do­
tychczasowa działalność różnych gabine­
tów ulegała -svplywom obozu nacjonalisty­
cznego, gabinet obecny zaś, reprezentujący 
urzędowo ideologję nacjonalizmu polskie­
go, doprowadził stosunki do jeszcze więk­
szego zaostrzenia.

Taki stan rzeczy przeobraża Rzeczpo­
spolitą Polską w arenę nieustannych walk 
narodowościowych, hamuje rozwój ruchu 
robotniczego, staje wpoprzek dążeniom ku 
demokratyzacji Państwa, wzmacnia siły 
reakcyjne w społeczeństwie połskiem, a z 
drugiej strony podsyca prądy nacjonalisty­
czne w społeczeństwach mniejszości, za­
pewniając przewagę odłamom nacjonali- 
styczno-klerykalnym wśród Ukraińców i 
Białorusinów, hakatystyczno — junkier­
skim wśród Niemców, sjonistom wśród Ży­
dów.

W  tych warunkach Polska Partja  So­
cjalistyczna musi wziąć na siebie inicjaty­
wę ruszenia sprawy z martwego punktu. 
Zakończenie walki narodowościowej, stwo- 
rzenie stosunków, w których mniejszości 
narodowe znajdą pełną swobodę rozwoju 
narodowo-kulturałnego, w których stanie 
się możliwe pokojowe i braterskie ich 
współżycie z narodem polskim, jest obo­
wiązkiem socjalizmu polskiego, leży w in­
teresie demokracji i przyszłości dziejowej 
Państwa.

Wychodząc z założeń powyższych, 
Kongres wzywa kierownicze władze par­
tyjne. a w szczególności Z. P. P. S., by

rozpoczęły stanowczą i energiczną akcję
na rzecz:

a) całkowitego i rzeczywistego rów­
nouprawnienia wszystkich obywateli Rze­
czypospolitej bez różnicy wyznania i naro­
dowości ;

b) wprowadzenia w życie artykułów 
Konstytucji, gwarantujących mniejszo­
ściom narodowym ich prawa kulturalne, 
językowe i szkolne;

c) zupełnego zerwania z polityką szy­
kan administracyjnych i, zasługujących na 
najżywsze napiętnowanie, prześladowań 
wyznaniowych czy narodowościowych;

dj wprowadzenia na tak zwanych kre­
sach wschodnich samorządu gminnego w 
miastach i na wsi, powiatowego i woje­
wódzkiego;

e) przeprowadzenia' reformy rolnej w 
myśl postulatów Związku Polskich Posłów 
Socjalistycznych w pierwszym Sejmie;

f) autonoir.ji terytorialnej dla mniej­
szości, zamieszkujących zwarte obszary na 
wschodzie Rzeczypospolitej z zachowa­
niem praw ludności polskiej.

II. Kongres przyjm uje do zatwier­
dzającej wiadomości kroki Centralnego 
Komitetu Wykonawczego, zmierzające do 
ustalenia stałego kontaktu między Polską 
Part ją Socjalistyczną a grupami i organi­
zacjami socjalistyczneroi mniejszości na­
rodowych. Jednocześnie Kongres .podkre­
śla z całym naciskiem, że tak samo, jak o- 
bowiązkiem socjalizmu polskiego jest w al­
ka z nacjonalizmem polskim, tale samo zu­
pełnie obowiązek ten ciąży na demokra­
cjach: ukraińskiej, białoruskiej, niemieckiej
i żydowskiej w stosunku do prądów nacjo­
nalistycznych i klerykalno-wsteciznych w 
ich społeczeństwach.

Kongres upoważnia kierownicze wła­
dze partyjne do dalszej pracy w tym sa­
mym kierunku.

III. Kongres potwierdza raz  jeszcze 
zasadnicze stanowisko socjalizmu polskie­
go, który widzi rozwiązanie ostateczne pro­
blemu narodowościowego w powszechnem 
zastosowaniu zasady, że każdy naród ma 
prawo samodzielnego stanowienia o wła­
snym -losie.

Inne rezolucje, opracowane 
C. K. W., podamy niebawem.

przez

vi % ilce o m  Inti
Chjena przeciw urzędnikom.

W e wczorajszym numerze donosiliś­
my już o dymisji, udzielonej przez Rząd 
wiceprezesowi C. K. P. P. drowi Raabemu.

W arto przeczytać, co o tern zupełnie 
już jawnem prowokowaniu urzędników*, 
piszą organy większości sejmowej. Oto ca­
ła wczorajsza prasa chjeńska pochwala te 
represje, uderzając zajadle na p. Raabego 
i nazywając go „wichrzycielem strajko­
wym", jakkolwiek wszystkim urzędnikom 
wiadomo, że człowiek ten czyni co może, 
by doprowadzić do jakiegoś porozumienia 
między urzędnikami a Rządem. Rząd i je­
go większość, już całkiem cynicznie, zaczy­
na traktować urzędników poprostu, jak

niewolników, do których wychodzi się ty l­
ko — z batem!

W czorajsza prasa chjeńska donosi o 
| „poprawie" (!!), jaką Rząd dla urzedni- 
| ków wprowadzić — dopiero... zamierza! 

„Poprawa" ta polegać ma na tem, że koo­
peratywy urzędnicze będą ewentualnie mo­
gły, na weksle gwarantowane przez pań­
stwowe instytucje finansowe kupować wę­
giel i towary włókiennicze i odprzedawać 
je swym członkom. I to wszystko! A  
gdzież zaopatrzenie się w potrzebną na 
zimę żywność, jak kartofle, kapusta i t. A, 
co z dnia na dzień coraz bardziej drożeje? 
A gdzież obuwie? A w samych towarach
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włókienniczych urzędnicy też chodzić nie 
będą, lecz trzeba je przerobić na ubranie, 
co <łz;ś kosztuje już 4 miljony mk.!

Cała więc ta „poprawa", to najoczy­
wistsze kpiny z nędzy ludzkiej!

Pozatem — o spełnieniu takich postu­
latów , jak zapomoga na zakupy zimowe w 
wysokości 2 mieś. płacy lub wyrównanie 
niedoborów w płacach urzędniczych, niema 
absolutnie mowy, o  czem dowiedzieli się u- 
rzędrucy z ust przedstawicieli większości.

Mianowicie wczoraj o godz. 10 przed 
poi. odbyło się w Sejmie wspólne posie­
dzenie C. K. P. P. z przedstawicielami klu­
bów większości. Posłowie z lewicy w po­
siedzeniu tern udziału nie wzięli, przed­
stawiciele Chjeno-Piasta oświadczyli bo­
wiem, ze w  obecności posłów lewicowych 
obradować z  urzędnikami nie będą!...

Imieniem C. K. P. P. przedstawił po­
słom chjeńsko-piastowym postulaty prac. 
państw., dr. Markowski.

Pierwszy w odpowiedzi zabrał głcs p. 
Kozicki, prezes Związku Lud. Nar., ten 
sam, który w wywiadzie z „Kurjerem Pol­
skim" (w „Robotniku" przytoczonym) u- 
bolewał nad „krzywdą" agrarjuszy a o u- 
rzędnikach powiedział, ze mają się nie 
spodziewać poprawy bytu.

P. Kozicki wypowiedział do urzędni­
ków kazanie, że skarb państwa pusty, że 
gospodarka państwowa była „dotąd" fatal­
na, że „żyjemy nad stan", że trzeba wstrzy­
mać druk marek, a deficyt budżetowy Pań­
stwa załatać pożyczką zagraniczną, że za­
tem ekonomiczne postulaty pracowników 
państwowych nie mogą być uwzględnione, 
gdyż na to trzebaby drukować nowe bank­
noty. *

Prezes klubu Chd. p. Chaciński po­
wiada, że postulaty urzędnicze, chociaż „są 
słuszne“ — nie" mogą być zrealizowane, 
bo wobec spadku marki urzędnicy za 2 
miesiące znowu gotowi przyjść z podobne- 
mi żądaniami. „Musimy zrobić porządek  
—  oświadcza p. Chaciński — i żadnych 
strajków nie uznamy. Urzędników jest wo- 
góle za dużo. Co ósmy człowiek w kraju 
ży je  na koszt państwa, gdyż jest jakimś 
funkcjonarjuszem państwowym".

Ze światłych słów p. Chacińskiego wy­
nika zatem, że w państwie naszem jest 3 i 
pół miljona prac. państw., gdyż cała lu­
dność liczy 28 miljonów.

Takiemi to bredniami Chjena karmi 
urzędników.

Piastcwiec Erdman powtarza to samo, 
co poprzednicy. „Na druk marek Piastow- 
cy nie pójdą".

„Jesteśmy" — powiada p. Erdman — 
„bankrutującem przedsiębiorstwem, okrę­
tem, któremu grozi zatopienie" (!!)

P. Jaroszyński (Dubadek) usiłuje 
przedstawicieli urzędniczych pocieszyć... 
węglem i manufakturą, dodaje jednak z o- 
strożności, że... „naraz to się nie da zro­
bić"...

Na tem zakończyła się konferencja C. 
K. P. P. z przedstawicielami większości 
sejmowej.

Wieczorem o godz. 5 po poł. odbyło 
się dalsze plenarne posiedzenie C. K. P. P, 
w lokalu Związku zaw. naucz.

W sprawie dymisji dra Raabego u- 
chwalono następującą rezolucję:

„Wobec faktu, iż wice-prezesowi Cen­
tralnego Komitetu Pracowników Państwo­
wych, dr. Raabemu, Rząd udzielił dymisji 
bezpośrednio po ogłoszeniu przez niego 
listu „Do społeczeństwa", zaznajamiającego 
opinję publiczną z położeniem i postulata­
mi pracowników państwowych, Centralny 
Komitet Pracowników Państwowych na po­
siedzeniu w dniu 4 b. m. uchwalił:

a) zaprotestować przeciw pow yższej 
dym isji i domagać się je j  cofnięcia,

Spteozi i i i !  k i p
(Dokończenie).

Uwagi St. Małkowskiego najbliżej i 
najgłębiej, w czasopiśmie omawianem, się­
gają płomiennego ogniska problematu reli­
gijnego.

Natomiast pewne wątpliwości budzą 
niedość może wycieniowane, zbyt racjona­
listycznie ujęte sprawy „materjalizmu" w 
innych artykułach tego pisma. Przebija tu 
jakby z podglebia myślowego stare, prze­
zwyciężone, średniowieczne a przeto nie­
bezpieczne przeciwstawienie ciała-materji 
— duchowi. Ciało i dućh stanowią jedność. 
Kto dąży do wyzwolenia ciała, działa za­
razem dla ducha oraz w imię ducha, 
bez względu na wykładnik myślowy. 
Socjalizm, dążący do usunięcia źródeł 
takich zbrodni, jak naprzykład kata­
strofa na Redanie, działa religijnie, gdy  np. 
kler, cdmawiajacy udziału w pogrzebie o- 
fiar tej katastrofy, ponieważ robotnicy nie­
śli sztandary czerwone, działa antyreligij- 
nie. W imię jakiegokolwiek hasła czyni 
człowiek nie uważający ciemnoty, nędzy, 
brudu za „dopust boży", lecz za zło, które 
należy zwalczyć, wykrzewić, wytrzebić — 
czyni po bożemu. Czyny stanowią istotny 
probierz religijności, nie słowa. Materja- 
iizm dziejowy powinien być pogłębiony

b) wyrazić najzupełniejszą swą soli­
darność z  wystąpieniem dr. Raabego;

c) zastrzedz się w  sposób kategorycz­
ny przeciw wszelkim podobnym represjom, 
które mogą popchnąć ogół pracowników 
państwowych do kroków jak najbardziej 
stanowczych".

* *

Urzędnicy Izby Skarbowej w  War­
szawie, Kasy skarbowej I, Urzędu Stem­
plowego i Spadkowego, złożyli do Zarządu 
Stowarzyszenia Urzędników Skarbowych 
memorjał, podpisany przez dwieście osób, 
w którym w związku z usunięciem ze służ- 

J by państwówej p. Raabego, wiceprezesa 
Centr. Kom. Prac. Państw, wzywają Za­
rząd Stow. Urzęd. Skarbowych do poczy­
nienia wszelkich możliwych kroków, celem 
cofnięcia tej dymisji.

o i  m i i  i u*irmnfl

„Będzie gorzej“.
I urzędnikowi raz obmierzło życie,
Nad zlikwidowaniem siebie począł myśleć

skrycie,
Chciał porzucić łez i nędzy padół —  
Rzucił się z  czwartego piętra głową na dół! 
Ale szczęście mu i tu nie dopisało,
Lekkim był jak puch, więc sfrunął cało. 
W ziął w kieszeń od kamizelki dodatek

zimowy,
Kupił „Pospolitą", organ „Dwugroszowy", 
By studjować w  tych dziennikach z serca

biciem,
Jak urzędnik ma najłatwiej skończyć

z  życiem.

Lecz, czytając, trtał się prawie
wniebowzięty — 

Bowiem radę dawał mu sam pan Wincenty: 
„Czekaj, nie szukaj śmierci powodu, 
„Będzie gorzej" — i umrzesz spokojnie —

z głodu".

Rugi urzędników
Pan m inister K ucharski w  porozum ieniu 

z komisarzem oszczędnościowym panem  Mo- 
skalewskim  postanow ił zredukow ać liczbę u- 
rzędników  państw ow ych o 10 proc., t. j. o o- 
koło 40.000 ludzi, ogółem bowiem Polska po­
siada około 400.000 funkcjonarjuszów pań­
stwowych.

Gdy redukcję zaczęto od ministerjum 
skarbu, okazało się, iż w całem  ministerjum 
bez szkody dla biegu spraw  można zmniej­
szyć liczbę funkcjonarjuszów o 40.

Z kolei wzięto się do ministerjum spraw  
zagranicznych, gdzie utrącono 135 urzędni­
ków  niewygodnych dla obecnego rządu.

W  ten  sposób postępując, w ministerjum 
spraw  w ew nętrznych postanow iono usunąć 
600 ludzi, w min, pracy 400, w mjn. robót pu­
blicznych — 323, w  kontroli państw a — 400, 
w  p rokuratorji 160, w  min. rolnictw a — 100, 
w min. przem ysłu i handlu — 50. Poniew aż w 
sumie dało to m ałą liczbę, postanowiono cię­
żar redukcji przerzucić na  m inisterja poczt i 
telegrafu (1318 ludzi), zdrow ia publicznego 
(1766 ludzi), kolei (1053 ludzi) i spraw  woj­
skowych (2000 ludzi).

Przew odnią myślą panów  reduktorów  jest 
także osłabienie działalności ministerjów 
zdrow ia i poczt i telegrafów, aby je skasować 
zupełnie i wcielić jako departam enty  do in­
nych ministerjów. Co do kolei i wojska — 
chodzi przedew szystkiem  o pozbycie się ele­
m entu nie-chjeńskiego.

Ogółem rugi obecne obejmują 8395 urzę­
dników, t. j. p ią tą  część całej planowanej re ­
dukcji. Dalsze rugi odbywać się będą co 
miesiąc z tem wyliczeniem, aby całą redukcję 
przeprow adzić w ciągu 6 miesięcy.

ideolog ją religijną, aile zapominać nie na­
leży, że pod jego sztandarem ludzkość pra­
cująca idzie i dojdzie do wyzwolenia ciała, 
które jest kolebką ducha. Cały ustrój spo­
łeczno-prawny, wyrastający z krzywdy fi­
zycznej, jest i będzie zwalczany i musi być 
zwalczony fizycznie, tu na ziemi, ziemskie- 
rni sposobami — aby z wyzwolonych ciał 
duch śliczny zakwitnął. Jeżeli zaś „mater- 
jalizm" (ciało) wdaje się często w walkę 
z rzekomymi przedstawicielami ducha, to 
dlatego, że tacy to są i „duchowni". Nie- 
masz od wieku w świecie europejskim ża­
dnej potęgi „duchowej", któraby tyle 
zdziałała dla miłości bliźniego, ile zdziałał 
„materjalistyczny" socjalizm.

Wydawcy „Społecznej Myśli Religij­
nej" i tow. B. Siwik i a. g. dobrze o tem 
wiedzą, ale nie dość wyraziście tę swoją 
wiedzę podkreślają. Trzeba jak najwyraź­
niej odgrodzić się od rzekomych przedsta­
wicieli religji (którzy od wieków służą jak 
najposłuszniej „materji", ale materji po­
tentatów, faryzeuszów i bogaczy) — aby 
nie wpaść w obieże racjonalistycznej ekwi- 
librystyki. „Jeśli religja jest rzeczywiście 
czemś, co posuwa sprawę boską lub ludiz- 
ką — powiada W. James — to sprawie tej 
lepiej służy ograniczany, lecz pełną wiarę 
posiadający wyznawca, niż wszystko wie­
dzący badacz, który sam nic nie przeży­
wa". Z pewnością więcej tej sprawie za­
dłużył się Towiański. niż Cieszkowski.

tam jgfi staMi.
Na skutek reklamacji, że ostatni wyliczo­

ny przez Gł. Urząd S tatystyczny w zrost dro­
żyzny — 13,97% — nie obejmuje pełnego pół- 
m iesisca, dokonano nowych obliczeń, k tóre  
doprow adziły do wniosku, iż drożyzna w  II 
połowie w rześnia wzrosła o 18%.

W  myśl tego ministerjum skarbu rozesła­
ło wczoraj na podstaw ie uchw ały rady mini­
strów  z dn. 2 b. m, okólnik do wszystkich 
w ładz i urzędów  państwowych, polecający 
w ypłatę w dn. 15 b. m. wszystkim pracow ni­
kom państwowym 18% dodatku drożyźniane- 
go, obliczonego na podstaw ie płacy z d. 1 bm.

Dlaczegóż jednak pracow nicy pryw atni 
otrzymują tylko 13,97% podług dawniejszego 
.widzimisie" p. W cinfelda?

l i i i  Hi! i i  i i i ,  io  nM
Dla charak terystyk i chaosu, jaki panuje 

w rządzie chjcńsko-piastowskim, posłużyć 
może poruszana już w „R obotniku" spraw a 
portu  w Gdyni.

Budowę tego portu  we wrześniu r. b. rząd 
obecny postanow ił przekazać konsorcjum pry­
w atnem u wzamian za pew ne koncesje eks­
portow e, Mimo, iż projekt ten  forsował spe­
cjalnie min. Szydłowski, ministerjum przem y­
słu i handlu w ypierało się tego pro jek tu  i w 
odpowiedzi na nasz artykulik  w  tej sprawie 
nadesłało nam urzędowe sprostowanie, że ro­
kow ań żadnych nie prowadzi...

Było to w  dniu 23 września. Tymczasem 
w  dniu 3 b. m. na w niosek m inistra Szydłow­
skiego kom itet ekonomiczny upoważnił go dó 
przekazania budow y portu w Gdyni konsor­
cjum prywatnemu... Cóż więc znaczyło urzę­
dowe w ypieranie się m inistra Szydłowskiego 
w tej spraw ie?

Jak rzii p in u  zasianie 
iii skarbu paiiw a.

Wiadomą jest rzeczą, że sanacja skarbu w du­
żej mierze zależy od zaufania ogółu dó poczynań 
skarbu państwa, zaufanie to bowiem pozwala rzą­
dowi pokrywać swe deficyty drogą pożyczek we­
wnętrznych, korzystniejszych i łatwiejszych dó 
przeprowadzenia, niż zagraniczne. Tymczasem 
rząd nasz czyni wszystko, aby to  zaufanie wśród 
ogółu ostatecznie zabić i  nawet w przyszłości unie. 
możliwić jąkiemukolwiekbądź nowemu rządowi 
zwrócenie się dó ogółu z wezwaniem do przyjścia 
skarbowi państwa z pomocą.

Dowodem tej bezmyślnej polityki skarbowej 
jest wykup bonów złotych.

Zachęcając do nabywania bomów rząd zobo. 
wiązał się do wykupu tych banów ściśle po cenie 
franka szwajcarskiego. Kurs ten ustalono jak wia­
domo na 50,800 mk. — wprowadzając średnią su­
mę z kursu giełd krajowych, notowanych w dniach 
12—27 września.

Kurs ten jednak, formalnie w porządku, nie 
odpowiadał zupełnie rzeczywistości, frank szwaj­
carski bowiem w tym czaisie przedstawiał większą 
wartość; utrzymywany był na niższym poziomie 
tylko sztucznie przez rozmyślną interwencję Skarbu 
państwa. Gdy ta  interwencja ustała, framk szwaj­
carski skoczył nazajutrz na 62,000 mit., a obecnie 
po 5 dniach przedstawia wartość 83,900 mk. we­
dług ceduły urzędowej, a dochodzi do 100,000 mk. 

i  na t. izw. czarnej giełdzie.
Iranemi słowy .posiadacze bonów złotych zo­

stali przez skarb państwa, mówiąc oględnie, po­
ważnie pokrzywdzeni, za 1 złp. równy w zasadzie 
,1 frankowi szwajcarskiemu, otrzymują zaledwie 
połowę wartości rzeczywistej tego franka, ,a pełną 
wartość otrzymaliby wówczas, gdyby nie zaufali 
skarbowi państiwa i kupili sobie nie bomy złote,

Gorejący żar religji prawdziwej w ser­
cu płonie i pcha energję do ruchów fizycz­
nych, które mają świadczyć „o wiecznym 
rewolucjoniście, duchu". Również ciągłe 
biadanie na wojnę światową wydaje mi się 
(w Polsce zwłaszcza) objawem nierzetel­
nym i podejrzanym, skoro rezultatem jej 
był akt sprawiedliwości wobec Polski. I 
znowu! Duch dziejów płonie tam, gdlzie 
chce, gada poprzez „materję" i poprzez tę 
„katastrofę" dokonał aktu najcudowniej­
szej, metafizycznej sprawiedliwości. Ma- 
terja i duch są jednością. Kto gardzi tna- 
terją, gardzi duchem, kto materję obniża, 
ten obniża ducha. Niepodobna wyobrazić 
sobie nastania „królestwa ducha" bez rów­
noczesnego „królestwa ciała". I dlatego 
ten,# kto za wiele gada o duchu a nazbyt 
krzywi się na „materję", łatwo popaść mo­
że w sprzeczności nierozwikłane albo t 
śmieszne — jak np. kwest ja celibatu i księ­
żych gospodyń... Tak to „materja" mści 
się...

Całości pisma dopełnia bardzo ciekawa 
rubryka: „Z życia wewnętrznego Polski", 
spis najgłówniejszych organizacji, dążą­
cych do odrodzenia duchowego, oraz ich 
programy. Brak natomiast przynajmniej 
bibljografji bieżącej literatury, dotyczącej 
zagadnienia religijnego.

Zygmunt Kisielewski.

lecz franki szwajcarskie. W tych warunkach pań* 
stwo nie może liczyć na pomoc współobywateli, b® 
zawodzi ich zaufanie.

Posiadacze pożyczek markowych pogodzili sił 
ze swą sitrałą, bo wtedy nie obiecywano im sp*" 
cjałnych korzyści, posiadacze jednak bonów A0' 
towyeb, równych frankowi szwajcarskiemu, nie m<r 
gą nie zrozumieć, iż zostali pokrzywdzeni zupełni* 
rozmyślnie, kp-

Za rządów  
drożyzny ipaskarstwa

85 MILJARDĆW DLA OBSZARNIKÓW.
Uchwalony wczoraj przez kom itet eko- 

ncmiczny m inistrów  wywóz 10.000 w agonó^ ' 
żyta zapew nia obszarnikom  w pływ  85 miljar 
dów m arek polskich, k tóre  oczywiście wpty' 
ną im w  obcej walucie — w dolarach i fuu' 
tach sterlingach.

Na w ykupienie tych walut od obszam i' 
ków  skarb państw a będzie musiał wzmód* 
pracę maszyny drukarskiej, co jeszcze bardzie 
obniży w artość marki.

Jednocześnie oczywiście wzrośnie w  c«' 
nie m ąka i chleb...

O bszarnicy będą mieli miljardy, szerok i 
cgół nędzę i głód!

DROŻEJĄ TOWARY KRAJOWE, MUSZA 
ZDROŻEĆ RÓWNIEŻ ZAGRANICZNE.
W  myśl tej zasady chjeńsko-piastow ej ^  

tych dniach ukaże się rozporządzenie w  spra- 
wie podniesienia m nożników celnych. Mnoi' 
nik norm alny z 60.000 podniesiony zostaje d0 
81.000 mk., a ulgowy z 45.000 do 60.000 mk

PALACZE CORAZ WIĘKSZY PŁACĄ 
HARACZ.

W czoraj został podwyższony cennik dc- 
falicznej sprzedaży w yrobów  tytuniow yck 
wyprodukow anych w  państw , i prywatnych 
fabrykach. Podwyższono w yroby fabryk pań' 
stwowych: cygara — o 25 proc do 50 proc* 
papierosy — o 25 pr. do 30 proc., tytonie 
o 25 proc. do 40 proc. W yroby fabryk pry' 
w atnych podwyższone są: cygara — o 25 pr-' 
papierosy — o 30 proc., ty tonie o 30 proc. 
Cena papierosów  w edług nowego cennika jest 
następująca: 1) gatunek A, bez ustn ika —- 
2600 mk. za sztukę, 2) gatunek luksusow y A< 
z ustnikiem  — 2100 mk. za sztukę, 3) gatunek 
luksusowy B, bez ustn ika — 2200 mk., 4) ga' 
tunek  luksusow y B, z ustnikiem  —- 1650 m k 
za sztukę, 5) gatunek najprzedniejszy A,
1350 mk. za sztukę, 6) gatunek najprzedniej-s 
szy B, — 900 mk., 7) gatunek przedni A 
1050 mk., 8) gatunek przedni B — 900 mk-i 
9) gatunek średni A, — 800 mk. za sztukę.

NOWY CENNIK OBUWIA.
Zgodnie z porozum ieniem  cechu szewcó*^ 

warszaw skich z oddziałem  w alki z lichwą ko ' 
m isarjatu rządu cenniki w szystkich kategorg 
obuwia podwyższone zostały: chrom owe o 50 
proc., gemzowe o , 80 proc. i lakierow ane o 70 
proc. O statn ią pozycję „udało się" obniżyć * 
10 proc., albowiem szewcy żądali p o d w y ż k i  
w tym  w ypadku o 80 proc. Nowy cennik obo' 
wiązuje od dziś.

NOWE MILJARDY DLA MŁYNARZY.
Dn. 5 b. m. odbyła się w Nadzw. Kato­

do w ałki z drożyzną konferencja, dotycząc* 
udzielenia kredy tów  dla spółki akcyjnej ,.Mły' 
ny i zakłady przem iałow e i zbożowe w  W at' 
szaw ie" (dawniej Michlera), Komisarz Bajd* 
zgodził się na udzielenie kilkumiliardowych 
kredytów  z tem  zastrzeżeniem , że młyny te 
udzielać będą ulg wskazanym  przez NadzW- 
Kom. do w alki z drożyzną instytucjom i zrzc ' J 
szeniom spółdzielczym przy zakupyw aniu mą­
ki. Udzielenie tego k redy tu  nastąpiło  na na-; 
stępujących w arunkach: 14-dniowy k redy t to­
warow y w  wysokości 6 m iljardów mk. pok  
wgląd do kalkulacji cennika co dw a tygodni* 
w  porozum ieniu z Kom. Rządu. M łyny przyj­
mować będą za dostarczany tow ar dla w ska­
zanych przez kom isarza do w alki z drożyzn* 
instytucji w eksle gwarancyjne, k tó re  będzi* 
spółka akcyjna „M łyny" dyskontow ać *
P. K. K. P.

Ktmisaiiat R #  m f r o a w y  
czy p r a tó w ic ie ls lw o  iai res. v Janiny 

hi. Pototkiej.
Komisarzem Rządu m. st. W arszaw y zo­

stał m ianowany p. J . Jarm ułow icz, naczelnik 
W ydziału Policji w  m. st. W. i — pełnom oc-. 
nik Zarządu interesów  Janiny hr. Potockie)- 

P. Jarm ułow icz znany jest z tego, i 6 
rzadko przebyw ał w  urzędzie, będąc widocz­
nie zajęty interesam i swej mocodawczym.

Czasopisma nadesłane.
„Przegląd Współczesny". Kraków. Wrzesień 

1923. Nr. 17. R. IL Cena z e s z y tu  pojeoyńczego & 
tys. mk.

Treść: Giovanni Gentile — Aleksander Mań' 
zoni. Wacław Tokarz — Wyprawa łysobycka. Leo* 
Wasilewski — Kwestje narodowościowe w Rr«i‘ 
sowieckiej. X. X. — Problem narodowościowy * 
Rosji sowieckiej. Stanisław Kutrzeba — Prz:r,is? 
językowe na polskim Górnym Śląsku. TadctfsZ 
Brzeski — O zepsuciu i naprawie pieniądza. 
tołd Taszyoki — Życie umysłowe na Łużycach p° 
wapnie (1918 — 1923). Przegląd miesięczny.
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Waluta w Rosji Sowieckiej.
W obec ka tastro fa ln eg o  spadku  w alu ty , 

Kząd sow iecki szukał sposobu zap row adzen ia  
Jukiefś stalszcj w alu ty . W pad ł w ięc na m yśl 
Posługiw ania się dw iem a w alu tam i. P ap ie ro - 
''Y  rubel sow iecki, w ydaw any  na opędzenie 
y y o a tk o w  sk a rb u  bez  pok rycia , —  pozostaje, 

o nocześnic w szakże w prow adza się inny 
^ en ią d z , w ydaw any  p rzez B ank P ań stw a  dla 

° w  w yłącznic k red y to w y ch  i m ający po- 
'Vcie. W  końcu  1922 r. w prow adzono ten  

^ o n iąd z  i dano mu nazw ę: „czerw on iec1*.
' Ĉ °  ’est rawT,a rublom  zło tym  i 

isja <ego, na zasadzie ustaw y, m a być po- 
niczn W — złotem , re sz ta  zaś — zagra-
u’e k s f  W U*A pap ieram i w artośc iow em i i 

,atn1, B ank jednak  „ tym czasem " czer- 
\ u n& zło to  nie w ym ierna.

0c . \  Prz edstaw ic ie le  p ań s tw  obcych  na-
Istot*^ S1̂  Przek °n ali, że R ząd sow iecki m a

le. ZaPas z ło ta , 14-go w rześn ia  zaprow a- 
r ekto> p  P °^ z ‘cm '- B anku P aństw a. Dy-
sił / i  • an 'KU' b- carsk i m in iste r K u tle r  p ro - 
nie ’ ł'"-1' w sb aza li p ie rw szą lepszą  sk rzy-

l . ora chcą obejrzeć. W  skrzyn i te j ok a-
,SÎ  z ł° to  w  sztabach , zgodnie z w ykazem

a(Jęj •°V''7 rn. W  innej skrzyni znaleziono 1900 
a “ j lch 20-koronów ek, w  innej jeszcze 

erykańsk ie i ang ielsk ie b an k n o ty  i t. d.

iie  r e
n  (O d  naszego umyślnego wysłannika).
D »*Cf  g ó r n i k ó w .  — C i ę ż k a  w a S k a  o  b y t .  — W a ie u n fc i j e d r o t w o t n e .  — 

ł , a * a l n o 8 ć  K a s y  C h o r y c h .  — P o w s t a n i a  D o m u  L u d o w e g o .  — Z a ­
b e z p i e c z e n i e  r o d z i n  o f i a r  rsa  s t e d e a ś e .

Dąbrowa Górnicza, 28 września. 
T v . pis
Vąbrowskiem

iedy piszę te  słowa, nad  Zagłębiem 
du i? e>r°żba s tra jk u  z powo­
d y  leusfępliwości właścicieli kopalń, któ-j-j-y ,^ r aVY'« h i wiascicieii cvupain, h.iu*
Pod SaiK* Poc^Bijając ceny węgla za lada 
U ó m '^  m drożyzny, nie chcą przyznać 
nVeh P sbń®znych podw yżek drożyźnia- 
rŁa *. R egularnie co pewien czas powta- 
_ Sl® walka m iędzy górnikami, zrzeszo­
nymi w Zw. Zaw. Rob. Przem . Górniczego, 
ko brZernysłowcami i z trudem  osiągalny 
^ mPromis zazwyczaj da je  minimum tego.

p rzy  ciągle rosnącej drożyźnie zaledwie 
dzip"arC7'a^ imoże na nędzne u trzym anie ro- 
^ ^brniiia. J a k  już zaznaczyłem , płace
Przed s 9̂ gają zaledw ie 50—60% płac 
gdrn']W0,enny cl1I a Przecicż wynagrodzenie 
l)iśkieC° W przec* wojną było przysłowiowo

I łace są tale niskie, że pokryw ają tyl- 
P najniezbędniejsze w ydatki na wyżywie- 
' e rodziny. O godziwym przyodziew ku 

mowy niema. K ulturalne potrzeby nie są 
^względm ane. N aw et dzjeci posyłać do 
u* ,Y nie m ożna, bo, chociaż szkoła jest 

z płatna, to  jed n ak  niem a za co spraw ić 
^ziecku ubrania, butów, niem a za co kupić 

Slązek i przyborów  szkolnych, 
sie *?Brocz rzeczywistego zm niejszenia się 
Sz P‘acy  górnika, uległy znacznemu pogor-
Zanl'uv r °w n’ez w arunki mieszkaniowe. W  
Cz^  ^biu Dąbrowskiem  m ieszkania robotni- 
y.: | p rzY kopalniach zaw sze pozostaw iały 
ste_e życzenia; dom y-koszary bez do- 
c ii Kp B^wietrza, bez słońca, bez kanaliza- 
}y ' j  . z śladu zieleni dokoła zapełnione by- 
1na. p s ią tk a m i rodzin, gnieżdżących się w 
V0jCnk?  izdebkach. O d chwili wybuchu 

my robotnicze nie były rem onto- 
gors- ,s^°Kunki hygieniczne jeszcze się po- 
dzn, • Nowych domów buduje się b a r­

cie wiele.
\v raca górnika upływ a, jak  wiadomo, 
d ljJ^ V  r kach dla zdrowia niezm iernie szko- 
^ygi * dbałość o utrzym anie czystości i
nje j wśród pracowników jest najpil-
ganó’Ẑ m ^ a’:azem właścicieli kopalń i or- 
k0pa] .^ d z o rc z y c h . Tym czasem  na wielu 
zanilanita=b łaźnie są urządzone tak źle, że 
są r ^ S być czynnikiem uzdraw iającym , 
Całego S7  kam i wszelkich chorób. K lęską 
^l^bie ^ ’ębia jest b rak  dobrej wody. Za­
k łó ć  Zosła lo  osuszone przez kopalnie, 
eksplnf!6 .^bciały racjonalnie prow adzić 
la Wod \ t tak, shy nie odciągnięta zosta- 
do CCtj_u' W ody dobrej do picia niema, a 
n ieczy^lenReS° użytku bierze się wodę za- 
kiem lun”7'0!1? ' ^ ' e rpi na tem  przedew szyst- 
ściwe b  Pra cująca, lecz czynniki w ła-

spraw ę i nie mogą zmu- 
równie 7  Cj Cleb kopalń, aby ci przyłożyli się 
1 zdrów , zaopatrzenia Zagłębia w dobrą 

T „ ^ ą w°de.
Wały na) ,)U stosunki zdrowotne w pty-
stan Urailn,ie bardzo  ujem nie na ogólny 
^ &datkur0V-,'a ûc' r °ści pracującej, k tó ra  w 
ra,cjona] ni<i ? 1̂ a â możności korzystania z 
n ic z y j  n^ci ’ * nowoczesnych środków  lecz- 
K asy pi dop iero  utw orzenie powiatowej 
z s'cdz:i °Bejm ującej całe Zagłębie
Wać s-e °?l ^  Sosnowcu, pozwala spodzie- 
|stnj£le zmiany na lepsze. K asa Chorych 
!eszcze n kilkunastu miesięcy, rządzi nią 
iuż by) . ° m'lSarz rządowy, wybory, k tóre 
kiego J ;: ;0Z^ — ' zostały nr zez chadec- 

jeSz 1nis r̂a odroczone i K asa nie sta ła  
Pisarz CZenw,*asnof c'a wbezmeczonych. Ko- 

- p Orłowski prowadzi K asę spręży- 
zozwinąl ją na szeroka skale. A m bu­

la to r ja  K asy porozrzucane są po całem  Za­
głębiu. C ztery duże szpitale znajdu ją  się w 
większych ośrodkach. P rzy  centrali w Sos­
no vvcu funkcjonuje wzorowy szpital w bu ­
dynku, przejętym  od Tow. R enard, w  k tó ­
rym  p o d  ogól nem k ie ro w n ic tw e m  dr, Bud­
kiewicza prow adzone są przez specjalistów  
oddziały: chirurgiczny, ginekologiczny i w e­
w nętrzny. S tosunek ludności do K asy jest 
przychylny; na sżczęście w śród lekarzy są 
ludzie ideowi, całkowicie oddani swej p ra ­
cy społecznej, jak tow. dr. Baścik w  szpi­
talu  „R enard" i inni, k tó rzy  cieszą się zau­
faniem ubezpieczonych i w zm acniają zau­
fanie do samej insty tucji K asy  Chorych.

K iedy zarząd  K asy Chorych obejm ą 
sami ubepieczena, kiedy, co nie ulega w ą t­
pliwości, znajdzie się on w  zaufanych rę ­
kach tych działaczy robotniczych, k tórzy 
m ają już wielkie zasługi na polu zawodo­
wym, K asa bedzie mogła jeszcze szerzej 
rozw inąć swą działalność i szczególniej w 
warunkach dąbrow skich odda ludności n ie­
ocenione korzyści.

Czynnikiem społecznym, odgryw ają­
cym coraz w iększą i w ybitniejszą rolę w 
życiu Zagłębia s ta ją  się klasow e związki 
zawodowe i P. P. S. Jednym  z pięknych 
przejaw ów  ich czynności i trosk  o  k lasę 
robotniczą jest wznoszenie pięknego gma­
chu Domu Ludowego w Dąbrowie. Z ini­
c jatyw y przyw ódców  ruchu robotniczego 
pow stało  tow. Domów Ludowych, na k tó re ­
go czele stanęli iow. posłowie Arciszewski 

; i Cupiał. Kupiono dom i place na głów­
nej ulicv, 3  M aja, i przystąpiono do bu­
dowy. Zaprojektow ano 3 gmachy: miesz­
kalną', na b iu ra i m ieszkania pryw atne, o- 

; raz  gmach m ieszczący salę  zebrań. W  k ró t­
kim stosunkowo czasie zbudowano ładną 

| j-p ię tro w ą  oficynę, obecnie dobudow uje się 
j frontową kamienicę. Gmach Domu Ludo- 
! wego, mieszczącego salę tea tra ln a  od 1000 

esób, podciąga się . pod dach. Składki na 
Dorn Ludowa' w pływ ają raźno, robotnicy 
bardzo  się in teresu ją  postępam i pracy. Dom 

I Ludowy, jedna z nielicznych budowli w zno­
szonych w Zagłębiu, rośnie jak na droż- 

j  dżach i spędza spokojny sen z oczu w ro­
gów naszych, całej zagłębiowsfciej zgrai en- 

| deckiej, m iotającej sie w  bezsilnym  gnie- 
j wie n a  łam ach ,,Iskry". W y rasta jąc  na- 
i przeciw  domu R ady Z iazdów  Przem ysłow ­

ców. Dom Ludow y w Dąbrowie bedzie do­
wodem siły i sprężystości klasy robotniczej 
Zagłębia, * **

N a zakończenie słów kilka o zabezpie­
czeniu rodzin po ofiarach ka tas tro fy  na 
Redenie. U staw y o  zabezpieczeniu od nie­
szczęśliwych w ypadków  dotąd jeszcze 
SHm  nie uchwalił. W ysokość odszkodowa­
nia zależy od dobrej woli R ady Zjazdów, 
k tó ra u sta la  mnożnik dla re n t i  dla jedno­
razowych zapomóg, przew idzianych przez 
n ieodpow iadającą dzisiejszym  warunkom 
w alutowym  ustaw ę rosyjską. Dziś o trzy ­
m ują rodziny po zabitych przy  p racy  w  r- 
1918—1 9 1 9  po  k ilka m arek m ie s ię c z n ie ,  
Rodziny ofiar na „R edenie" o trzym ają za­
pewne jednorazow o po kilkadziesiąt m ilio­
nów. ale ren ta ich będzie bardzo m ała. R a­
da Z jazdów  dała półm iljardow ą ofiarę na 
rodziny poległych. D atki dobrowolne w pły­
w ają z całej Polski i do jdą do wcale po­
kaźnej sumy. Jeżeli rozdzielić je  między 
poszkodowane rodziny, pieniądze t e  szyb­
ko  w siąkną i po pew nym  czasie rodziny te

W edług  urzędow ego w ykazu , B ank ma 98 j 
m iljonów rubli w  złocie i sreb rze .

W ed ług  u rzędow ych  danych, em isja w y- ! 
nosiła  w d. 16-ym w rześn ia  21.900.000 czer- !
w ońców , czyli 219 m iljonów  rubli złotych.

T ak  w ięc R osja sow iecka ma obecnie 
dw ie w alu ty : jedną, w  ograniczonym  z a k re ­
sie, dla celów  w yłączn ie w ic lko -kap ita lis tycz- 
nych i d rugą —  d la ogółu. N iezbyt to  jest n a ­
tu ra ln ie  zgodne z „ustro jem  socjalistycznym ", 
ale też  cel te j reform y jest czysto  k ap ita lis ly - 
czny: dać w iększą pew ność obrotom  k a p ita ­
listycznym , zw łaszcza w  s tosunkach  z zag ra­
nicą.

Je d n ak ż e , jak  się okazuje, czerwmnicc, 
jakko lw iek  m a pokrycie , podlega rów nież  d e ­
w aluacji. Jeże li n ie  urzędow o, to  na czarnej 
g iełdzie. 1 styczn ia r. b . ceniono czerw oniec 

; na 84% 10 rub li p rzedw ojennych , 1-go wrze-- 
j śn ia — na 54% . W idocznie zaufanie do n ie- 
] go nie jest w ielk ie.

Co się tyczy  ru b la  sow ieckiego, to  1-go 
i  lipca w arto ść  jego w ynosiła  1/127.000.000 ru- 
j  b la  przedw ojennego , a 1-go w rześn ia 
| 1/369.000.000, czyli spad ła  trzy k ro tn ie .

R azem  em isja rubli sow ieckich  v 'ynosi o- 
k rąg fu tk a  sum ę 16 kw adriljonów , czyli

16 .000 .000 .000.000.000.000!

znajdą  się w nędzy. Czyż nie lepiej by by- ! 
ło, aby fundusz, zebrany z ofiar, uznać za 
sta ły  fundusz społeczny, znajdujący  się 
pod kontro lą organizacji robotniczych, z 
którego dochody szłyby na wychowanie i o- 
piekę nad dziećmi górników, poległych przy 
pełnieniu obowiązków? W  ten  sposób pie­
niądze, złożone przez ludzi dobrej woli i 
dobrego serca z całej Polski, przynosiłyby 
korzyść s ta łą  i długą

J. S.

Kronika 
p a r l a m e n t a r n a

MIN. K U CH A RSK I U N IK A  K O M IS JI 
SEJM O W Y C H .

W  końcu * w czorajszego posiedzenia 
kom isji budżetow ej zabrał głos pos. Roz­
m aryn w  spraw ie dziwnego postępow ania 
p. m inistra skarbu wobec katastro falnej 
sytuacji gospodarczej i finansow ej pań- 
twa. D olar w dniach ostatnich poszedł w 
dw ójnasób w górę i w dalszym  d ąg u  zapo­
w iada się zw yżka w alut obcych. D rożyzna 
rośnie z dniem każdym , doprow adzając lu ­
dność do  nędzy. Od kilku dni obraduje 
kom isja budżetowa, ale p. m inister skarbu 
nie uw ażał za stosowne przybyć n a  komis­
ję, aby przedstaw ić program  działania, n a ­
radzić się nad środkam i ratow niczem i dla 
w yprow adzenia państw a z tego k a tas tro ­
falnego położenia. Postępow anie tak ie  jest 
lekkom yślnością, niedbalstw em  i lekcew a­
żeniem, którego niczem  nie m ożna w ytło- 
maczyć.

P. K ucharskiego usiłow ał w ziąć w  o- 
bronę endek H arusewicz, k tó ry  zaczął od 
tego, że on, w „dzisiejszem  położeniu Pol­
ski n ie widzi nic tragicznego". N a u sp ra ­
wiedliwienie p. m inistra pow ołał się p. H a­
rusewicz na to, że p. K ucharski n ie został 
przecież przez komisję... zaproszony, tak, 
jak  gdyby m inister skarbu w  tak  ciężkiej 
sy tuacji gospodarczej P aństw a nie powi­
nien był sam poczuwać się do obowiązku 
udzielenia wyjaśnień. W yręczając p. K u­
charskiego, mówca endecki zapowiedział, 
że p. m inister wygłosi praw dopodobnie w 
Sejmie „expose".

O stro  i śm iało postaw ił spraw ę tow. 
Diamond stw ierdzając, że w stosunkach fi­
nansowych panu je  zupełny chaos. Różnica 
m iędzy oncjahfym  kursem  dolara a  fak­
tycznym  wynosi 5 0 % , są to  jakieś niedo­
puszczalne żarty'. P. m inister zna jdu je  
czas, aby w ygłaszać przem ów ienia przed 
dziennikarzam i na Targach W schodnich, 
albo konw entyklach partyjnych, ale dla ko­
m isji budżetow ej czasu nie ma. Podobno p, 
m inister ma zapew nione — tak  p rzy n aj­
mniej chwalił się —  dwie pożyczki, d lacze­
go n ie p rzedstaw ił w tej spraw ie kom isji 
autorytatyw nych w yjaśnień, k tóreby  przy­
czyniły się może do popraw y ku rsu  marki. 
Co do mnie —  ośw iadcza tow. Diam ond —  
nie mam zaufania do  p. min. Kucharskiego. 
M ożeby p. przew odniczący by ł łaskaw  — 
kończy tow. D iam and — powiadomić p. m i­
n istra  o tem, co się tu  w  Sejm ie o nim m ó­
wi i może p. m inister wyciągnie z tego 
konkretne wnioski. Przew odniczący przy­
rzek ł poinform ować min. skarbu o uwagach 
tow. D iam anda i pos. Rozm aryna.

❖ *  
*

Sejm ow a kom isja budżetow a zakończy­
ła w czoraj obrady nad projektem  ustaw y o 
uposażeniu funkcjonarjuszów  państwowych 
i w ojska. P rzy ję to  szereg popraw ek senac­
kich natu ry  sty listycznej, natom iast od rzu ­
cono w szystkie poprawki, dotyczące aw an­
su autom atycznego nauczycieli i p rzy ję to  u- 
staw ę w brzm ieniu pierw otnie przez sejm  
uchwalonem. U staw a ta  w ejdzie na po rzą­
dek dzienny pierw szego posiedzenia sejmu, 
t. j. we w torek. Z kolei kom isja budżetow a 
p rzystąp iła  do obrad nad  popraw kam i wpro- 
wadzonem i przez senat do ustaw y em ery­
ta lnej. Ponieważ w ustaw ie em erytalnej 
znajdow ały  się artykuły , dotyczące em ery­
tu r sędziów  i prokuratorów , o uposażeniu 
których mówi osobny p ro jek t ustaw'y, do­
tychczas przez sejm  nie załatw iony, senat 
postanow ił w szystkie odnośne ustępy skre­
ślić. Kom isja budżetow a uchw aliła przy­
wrócić je. o ile sejm  załatw i ustaw ę em ery­
talną dopiero po uchwaleniu ustaw y o upo­
sażeniu sędziów i prokuratorów .
U S T A W A  O O BO W IĄ ZKU  SŁUŻBY W O J­

SK O W EJ.
R czdżw ięki wśród w iększości.

W czoraj w  godzinach popołudn iow ych  
o d b y ła  się n a ra d a  p rzed staw ic ie li s tro n n ic tw  
rządow ych, na k tó re j obecny  b y ł m in ister 
sp raw  w ojskow ych gen. S zep tyck i. N arada 
m ia ła  n a  ce lu  uzgodnien ie stanow iska s tro n ­
n ic tw  w iększości w  sp raw ie  u staw y  o obo­
w iązku  pow szechnej służby  w ojskow ej i u su ­
n ięcia rozdźw ięków , panu jących  w  łon ie 
w iększości w  sp raw ie  ulg dla poborow ych.

SEJMOWA KOMISJA WOJSKOWA.
Na wczorajszem posiedzeniu sejmowa komisja 

wojskowa obradowała w dalszym ciągu nad usta­
wa o powszechnym obowiązku służby wojskowej. 
Przyjęło art. od 97 do końca. Postanowiono cały 
rozdział 16-ty, zawierający postanowienia karne, 

j cdeslać do połączonej podkomisji wojskowej i 
j prawniczej, celem zastanowienia się i przyjścia z 
I propozycjami na komisję wojskową. Całe wczo­

rajsze popołudnie wykorzystano na osiągnięcie 
porozumienia z rządem co do rozdziału 7-go, do­
tychczas pominiętego, a traktującego o ulgach d'a 
poborowych Specjalne posiedzenie komisji dia 
tego rozdziału wyznaczono na dziś na godz. 10-ą 
rano. Nadto na wczorajszem posiedzeniu powie­
rzono referat o projekcie ustawy w przedmiocie 
organizacji naczelnych władz wojskowych posłowi 
Stefanowi Dą,bf°wshiemu (Chjena}

Kronika polityczna.
PO G ŁO SK I O PRZY JEŹD ZIE M ILLERAN D A  

DO W A R SZA W Y .
Ze źró d e ł czesk ich  A gencja „V arsovia" 

dow iaduje się, że p rez y d en t M illcrand  po w y- 
jeździe z P ragi odw iedzić m a W arszaw ę. W i­
zy tę  tę  Czesi łą  :zą ze sp raw ą stosunków  po l­
sko-czesk ich , k tó ry ch  unorm ow aniem  m a się 
—  m iędzy innem i —  p rezy d en t M illerand za­
jąć.

M ETR. SZEPTYCK I U PREZY D EN TA .
D nia 4 b. m. p rzy ją ł p. P re zy d e n t R ze­

czypospolitej o godz. 10-ej p rzed  po łudniem  
m e tro p o litę  lw ow skiego o b rząd k u  g recko -ka- 
tc lick iego  ks. A ndrzeja  Szeptyckiego , k tó ry  
p rzy b y ł do S pały  z P oznania. W  czasie au- 
djencji z łożył k siądz m e tro p o lita  ho łd  p. P re ­
zyden tow i R zeczypospo lite j i zapew n ił, iż ja­
ko o b y w ate l po lsk i lojaln ie będzie  się zacho­
w yw ał w zględem  P ań stw a  Polskiego w  całej 
swej działa lności. (PAT.).

„OSZCZĘDNOŚCI CHJEŃSKIE".
Jak  się dowiadujemy ze źródła miarodajnego, 

departament opieki społecznej Min. Pracy ma 
przedstawić wnioski ministrowi pracy i op. społ, 
do dn. 6 b, m. w sprawach oszczędnościowych, 
z w i ą z a n y c h  z redukcją urzędników. To samo do­
tyczy innych urzędów. (v.}.

DYMISJA PROF. HALBANA.
Minister spraw zagranicznych przyjął prośbę 

prof. Alfreda Halbana o uwolnienie go z funkcji 
przewodniczącego subdelegacji polskiej dla Śląska 
Cieszyńskiego, Spiszą i Orawy, zastrzegł sobie 
jednak oznaczenie terminu oddania urzędowania 
przez-prof. Halbana, aż do czasu mianowania jego 
zastępcy. (PAT.).

UCHWAŁY RADY MINISTRÓW.
Rada Ministrów na posiedzeniu w dn. 4 Km. 

przedyskutowała 12 projektów ustaw skarbowych, 
wniesionych do sejmu przez rząd poprzedni, po­
nadto uchwaliła między innemi: wniosek ministra 
kolei żelaznych w przedmiocie wynagrodzenia go­
dzinowego druiyrJ parowozowych i drużyn ken- 
duktorskich; projekt ustawy w sprawie pomocy 
państwowej na odbudowę budynków zniszczonych 
wskutek działań wojennych; statut organizacyjny 
ministerjum kolei żelaznych i regulamin dyrekcji 
kolei państwowych; projekt ustawy w sprawie roz­
ciągnięcia na województwo śląskie ustaw, doty­
czących państwowej służby cywilnej.

PRZYJAZD INŻ. SOKALA DO WARSZAWY.
Delegat Rządu do Rady Administracyjnej Mię­

dzynarodowego Biura Pracy, inż. Fr. Sokal, p rty- 
był na parodniowy pobyt do Warszawy w spra­
wach służbowych.

KONFERENCJA PRASOWA.
W nadchodzącą sobotę, t. j. 6 b. m, odbędzie 

się w Ministerjum spraw wewnętrznych o godz. 1 
w południe konferencja prasowa. Na konferencji 
tej p, minister spraw wewnętrznych, dr. Kiemik 
zaznajomi przedstawicieli prasy stołecznej i  spra­
wozdawców politycznych pism prowincjonalnych z 
pewnetni zagadnieniami z dziedziny wewnętrznej 
sytuacji politycznej oraz państwowej admimistraioji 
wewnętrznej.

U?
który odbył się we wtorek, ściągnął do Toiw. Hy- 
gienieznego tłumy słuchaczy. Kilkaset osób musia­
ło odejść od kasy, ponieważ bilety były już wy-
pnzedane.

Wielki pisarz, znający osobiście Japonję, au­
tor przepięknych utworów z życia krainy kwiatu 
wiśniowego, opisał kraj, jego naturę i ludzi. Z za­
ciekawieniem przysłuchiwano się wywodom, opi­
som i wrażeniom osobistym, którymi hojnie upięk­
szał swą prelekcję znakomity prelegent. Sieroszew­
ski ujął temat w szerokie ramy, aby dać słucha­
czom pojęcie o podstawowych cechach natury ja­
pońskiej a mówił tak żywo. plastycznie i gorąco, 
że z rozkoszą słuchało go się przez dwie godziny. 
Odczyt siwój ilustrował prelegent oryginalnemi 
przeźroczami Toboły japońskiej, które przywiózł 
sam z Tokio. Istotnie przezrocza, te są tak piękne, 
iż samo ich oglądanie może sprawić rozkosz este­
tyczną. Przesuwały się tedy przed oczyma widzów: 
ulice miast japońskich (częstokroć zburzonych pod­
czas straszliwego trzęsienia ziemi), świątynne, te­
atr. szkoła, pejzaże cudowne, oraz sceny charak­
terystyczne z życia (, mąż i żona,”, „lekcja kwia­
tów". „połów", „praca w polu11 i wiele innych).

Hucznie i  serdecznie oklaskiwany prelegent 
przyrzekł dla tych, którzy nie mogli dostać ju i bi­
letów, powtórzyć jeszcze jeden (trzeci), ale jaz nie­
odwołalnie osiałni raz swą prelekcję, a mianowi­
cie w najbliższy wtorek, dn. 9 b. m. o godiz. 7 4 pół 
w Tow. Hygienicznom.   .

Książki nadesłane.
Nakładem Gebethnera i Wolffa,

J. W, Goethe. Faust. Tragedji część pierv.ia. 
Przełożył L. Wachholb prof. Uniw. Jag. Wstępem 
poprzedził S. Wukadinowicz, prof, germanis yki
w Uniw. Jag.

Manfred Kridl. Krytyka i krytycy.
Ks. Ferdynand Machay. Moja droga do Pol­

ski. (Pamiętnik). . .
Henryk S ie n k ie w ic z . Listy z Afryki. Wydanie

nowe.
T a d e u sz  Ł a z o w sk i, Wiadomości z dziedziny 

geometrji wykreślnej. Podręcznik dla klas wyż­
szych szkół średnich. Część I
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T E L E G R A M Y .  
Dymisja rządu Rzeszy Niemieckiej.

Stresemann tworzy nowy gabinet.
Berlin, 4 październ ika , (PAT.). Po długich 

naradach i usiłowaniach doprowadzenia do 
kompromisu, gabinet Rzeszy zebrał się późną 
nocą na naradę. Po skończonem posiedzeniu 
Stresemann udał się do prezydenta Rzeszy, 
aby mu złożyć na jego ręce dymisję całego 
gabinetu. Prezydent powierzył Stresemanno- 
wi misję tworzenia nowego gabinetu. Strese­
mann dążyć będzie do utworzenia gabinetu 
mieszczańskiego.

Frakcja socjal-demokratyczna uchwaliła 
na swem wczorajszem posiedzeniu 61 głosami 
przeciw 54 odrzucić część ustawy o pełno­
mocnictwach dla kanclerza w dziedzinie so­
cjalnej i politycznej, oraz nie zgodzić się na 
żadne dalsze rokowania. Powodem, który 
skłonił frakcję do tej decyzji, było stanowi­
sko, zajęte przez przewodniczącego związ­
ków zawodowych, Leiperta, który sprzeciwił 
się zniesieniu 8-godzinnego dnia pracy. Na 
tem samem posiedzeniu postanowiono, aby 
socjal-demokratyczni członkowie gabinetu po­
dali się do dymisji.

TWORZENIE NOWEGO GABINETU.
Berlin, 4 październ ika . (PAT.). Stronni­

ctwo dr. Stresemanna, niemiecka partja ludo­
wa, centrum, oraz demokraci wyrazili życzę- i 
nie, aby dr. Stresemann pozostał nada! na j 
czele gabinetu. Dr. Stresemann rozpoczął już 
dziś pracę około utworzenia nowego gabine­
tu. Gabinet ten będzie miał prawdopodobnie 
charakter czysto burżuazyjny. Czy narodowo 
niemiecka partja weźmie w nim udział, nara­
zić niewiadomo.

Berlin, 4 październ ika . (PAT.). Godz. 12 
w poł. O utworzeniu się nowego rządu wia- 
domo dotychczas tylko to, że dr. Stresemann 
uchyla się od utworzenia rządu koalicyjnego, 
skłonny jest natomiast utworzyć gabinet fa­
chowy, który składałby się z ograniczonej ilo­
ści ministerjów.

Ministerjum spraw zagranicznych i mini- , 
slcrjum sprawiedliwości byłyby kierowane 
przez sekretarzy stanu, zaś ministerjum go- 

, m spodarki, finansów, aprowizacji, kolonji i 
poczt byłyby połączone. Na wypadek utwo­
rzenia dziś gabinetu będzie sejmowi Rzeszy 
przedłożona natychmiast ustawa o nadzwy­
czajnych pełnomocnictwach. Ponieważ do u- 
chwaienia tej ustawy potrzeba większości % 
głosów, jest prawdopodobne, że, o ile socjal­
ni demokraci nie powstrzymają się od gloso­
wania, ustawa nie znajdzie większości, i w ta­

kim razie nastąpi rozwiązanie parlamentu i 
dyktatura prawicowa.

STANOW ISKO DEMOKRATÓW  
I CENTRUM.

Berlin, 4 października. (PAT.). W e­
dług doniesienia „Berliner Tageblattu" par­
tja demokratyczna po długich konferen­
cjach postanowiła zaproponować prezyden­
towi Rzeszy rekonstrukcję gabinetu na pod­
stawie koalicji wszystkich stronnictw. W  
tym zamiarze udali się przywódcy partji 
demokratycznej do prezydenta Eberta.

Berlin, 4 października. (P A T .). Jak do­
noszą z kół parlamentarnych, stanowisko 
partji centrowej da się w ten sposób okre­
ślić, że stronnictwo to uważa za wskazane 
stworzenie rządu na podstawach oarlamen- 
tarnych i to z udziałem socjalnych demo­
kratów, którzy wczoraj ujawnili skłon­
ność do ustępstw. 0  stanowisku socjalnych 
demokratów zadecyduje zebranie okręgowe 
tej partji, mające się odbyć w niedzielę.

Z KAHREM CZY PRZECIW NIEMU?
Berlin, 4 października. (PAT.). Po dy­

misji gabinetu mówią o rozwiązaniu Reich­
stagu. Stronnictwa mieszczańskie widocz­
nie planują dyktaturę niemiecko - narodo­
wą. System rządu na modłę Kahra miałby 
być rozszerzony na całe państwo. Stosu­
nek do dyktatury w  Bawar j i ukształtował 
się w ten sposób, że obecnie wypadnie po­
wziąć decyzję, czy ma być stwierdzone 
faktyczne wyodrębnienie się Bawarj i od 
Rzeszy niemieckiej, czy też ma być rozsze­
rzony system Kahra na całe Niemcy.

STOSUNEK LUDENDORFA  
DO HITTLERA.

Berlin, 4 października. (PAT.). Lu- 
dendorff oświadczył wobec korespondenta 
.P ictoral Sunday Times'1: Godzę się naj­
zupełniej z Hittlerem we wszystkiem, co 
dotyczy odbudowy ojczyzny niemieckiej. 
Pierwszym krokiem na tej drodze winna 
być jednomyślność wszystkich prawdzi­
wych patrjotów niemieckich. Jestem  zwo-
1 '1  * T T ^  1_ - ___ - .1  1 r l  «  o  1r  -V Alennikiem Hohenzollernów, co  jednakże 
nie oznacza, abym w sprawie monarchji nie 
miał być w zgodzie z Hittlerem.
WYJAZD JÓZEFA HABSBURGA DO MO- 

NACHJUM.
W iedeń. 4 październ ika . (PAT.). (P. R-). 

A rcyksiążę  Jó z ef Habsburg udał się do M o  
uachjum .
ZERWANIE ROKOWAŃ MIĘDZY SOCJALI­

STAMI I KOMUNISTAMI.
Drezno, 4 października. (P. A. T.). (P. R.). 

Socjaliści odmówili wejścia w porozumienie z 
komunistami.

Krwawe zaburzen ia  w Zabrzu.
Katowice, 4 października. (PAT.). Z Za­

brza donoszą: Wczoraj przyszło tu do poważ­
nych wykroczeń ludności, która doprowadzo­
na do rozpaczy okropną drożyzną, już w go­
dzinach przedpołudniowych tłumnie demon­
strowała na ulicach. Tu i owdzie tłum rzucił 
się na sklepy żywnościowe, zmuszając kupców 
do zniżania cen, jednakże spokój przez cały 
dzień nic był zakłócony. Dopiero o godz. 6-ej 
wieczorem olbrzymi tłum demonstrantów za­
jął groźne stanowisko wobec oddziałów poli­
cji bezpieczeństwa, które patrolowały po uli­
cach. Nagle z pewnego domu przy ul. N a­

stępcy tronu padły strzały, skutkiem których 
2 osoby ranione zostały śmiertelnie. To do­
prowadziło tłum do najwyższego wzburzenia. 
W przypuszczeniu, że obie osoby zastrzelone 
zostały przez policję, tłum zaatakował urzęd­
ników policji, a gdy zawezwano do rozejścia 
się, nikt wezwania nie usłuchał. W ówczas po­
licja zaczęła strzelać do tłumu. 7 osób zosta­
ło zabitych na miejscu, a 14 odniosło ciężkie 
rany. Skoncentrowano większe oddziały po­
licji, które w hełmach stalowych t 7. granata­
mi ręcznemi rozpędzały demonstrantów.

W Z a g łę b ia  ftiifary,
WZNOWIENIE PRACY.

Dusseldorf, 4 października. (P. A. T.). — 
Z licznych miejscowości donoszą o wznowie­
niu pracy. Dyrekcje poszczególnych kopalń, 
m. i. rządowej kopalni pruskiej weszły w po­
rozumienie z Komisją Kontroli, w sprawie 
wznowienia dostaw w naturze. Niemcy uru­
chomili już cały szereg koksowni. Miasta 
Dusseldorf, Essen. Dortmund, Witten, Herde 
i Bochum powiadomiły władze okupacyjne, iż 
godzą sie wpłacać przypadające na ich udział 
sumy na pokrycie kosztów okupacji. Robot­
nicy w Ettingen postanowili niezwłocznie

przystąpić do pracy. Odezwa 4 najważniej­
szych związków górniczych w Gelsenkirchen 
wzywa górników do natychmiastowego pod­
jęcia pracy i przeciwstawienia się usiłowa­
niom nacjonalistów i komunistów, zmierzają­
cych do utrzymania bezrobocia.

Essen, 4 października. (PAT.). Po we­
zwaniu czterech wielkich związków górni­
czych do podjęcia pracy, rozpoczęto pro­
duktywną pracę w części kopalń obszaru 
Essen. W innych kopalniach praca będzie 
podjęta niezwłocznie po usunięciu technicz­
nych trudności. Komuniści nie stawiają 
przy podejmowaniu pracy żadnego oporu.

Z a t a r g  rosy iska-ffen lsm dzk i.
OSTRE ŻĄDANIA SOWIETÓW.
Helsingfors. 4 października. (PAT.). 

W związku z zamordowaniem wiceprzewod­
niczącego granicznej komisji kontrolnej, 
I.awrowa, oraz śmiertelnem poranieniem 1 
członka tejże komisji, Leszewa, przez u- 
chodźców z zachodniej Karelji, które miało 
miejsce 24 września r. b., nocą w pobliżu j  
wsi Latvajaervi, na rosyjskiej stronie, miej- j 
:cowy przedstawiciel rządu sowietów, Czer- i 
nych, oświadczył ministrowi spraw zagra­

nicznych, Vennela, że rząd rosyjski uważa, 
iż Finlandja jest odpowiedzialna za ten 
mord i proponuje utworzenie specjalnej 
komisji rozjemczej z daleko idącemi peł­
nomocnictwami w celu schwytania morder­
ców oraz wydania ich sądom rosyjskim. 
Jednocześnie rząd żąda wniesienia sumy 
gwarancyjnej w ilości 50 tys. rubli złotych  
przez Finlandję, jako odszkodowania dla 
rodziny zamordowanego. Przedstawiciel 
rządu sowietów oświadczył, iż rzad jego u­

waża incydent ten za poważny i w razie 
potrzeby przedsięweźmie energiczne kroki. 
Na zapytanie ministra spraw zagranicznych 
stwierdził Czernych, iż mord został popeł­
niony na terytorjum rosyjskiem przez oby­
wateli rosyjskich. W yrażając ubolewanie 
z powodu zaszłych wypadków, minister 
spraw zagranicznych, Vennela, odpowie­
dział na to, że Finland ja nie ponosi odpowie­
dzialności za mord, popełniony na rosyj­
skiem terytorjum i żądań rosyjskich speł­
nić nie może.

T r o i l i  ziemi v  Japonii
Tokjo, 4 października. W Tokjo i w Osa­

ka odczuto dziś przed południem bardzo sil­
ne trzęsienie ziemi. Mieszkańcy pouciekali z 
domów.

P aryż ,  4 października. (PAT.). Havas 
donosi z Londynu, że ambasador francuski 
odwiedził wczoraj lorda Curzona. Była to 
pierwsza konferencja po rokowaniach Bald- 
wina z Poincarem i ma wobec chwilowych 
okoliczności szczególne znaczenie. Rozmo­
wa trwała przeszło godzinę. O przedmio­
cie konferencji nic oficjalnie nie ogłoszono. 
Można jednak przypuszczać, że konferen­
cja dotyczyła poufnego expose o położeniu 
zagranicznem i polityce francusko - angiel­
skiej, które to expose Curzon ma wygłosić 
w piątek na posiedzeniu gabinetu.

51
— Z 42-ch ludzi, zasypanych 10 dni temu w 

szkockiej kopalni węgla w Falkirk, uratowano 
wczoraj 5-ciu. Uratowani pozostawali bez żywno­
ści i bez światła w ciągu całego czasu; zostali oni 
pomieszczeni czasowo w szpitalu. Los pozosta­
łych 37-miu górników nie jest wiadomy, prace ra­
townicze trw ają jednak w dalszym ciągu w dzień 
i w nocy. *

— Skupszczyna jugosłowiańska ratyfikowała 
jednomyślnie traktat handlowy pomiędzy Rzecz­
pospolitą Polska a królestwem S. H. S.

— Do „N eue Freie Presse" donoszą z Londy­
nu, że załoga norweskiego parowca „Eksjoe", znaj­
dującego się na morzu Czarnem, pod wpływem pro­
pagandy bolszewickiej zbuntowała się i część ma­
rynarzy uciekła na łodziach na wybrzeże rosyj­
skie. Konsul norweski w Konstantynopolu otrzy­
mał wiadomość, że władze sowieckie w Mikołaje- 
wie .przyjęły 25 buntowników. Parowiec powróci 
w najbliższych dniach do Rotterdamu, gdzie będzie 
wdrożone śledztwo.

— W  ciągu nocy pnegdajszej szalała nad An- 
giją niezwykle gwałtowna burza. Przeciętną szyb­
kość trąby powietrznej obliczono na 82 mile na 
godzinę. Liczne okręty doznały znacznych uszko­
dzeń. Ż powodu burzy komunikacja okrętowa w 
kanale La Manche była przez cały dzień zawie­
szona. To samo miało miejsce w komunikacji po­
wietrznej. W  dniu wczorajszym nie odleciał ani 
do Francji ani z Francji żaden aeroplan.

n o t  stal:
29 b. m. bezpośrednio po zamknięciu sesji VI 

Międzynarodowej Konferencji Pracy, zbierze się w 
Genewie Międzynarodowa Konferencja dla staty­
styki pracy.

Dyrektor M. B. Pr. rozesłał do wszystkich 
państw, należących do Międzynarodowej Organi­
zacji Pracy list, w którym zawiadamia ich o po­
rządku dziennym tej konferencji; konferencja zaj­
mować się będżie naslępuiącemi sprawami: *

1) ustaleniem zasad klasyfikacji przemysłów 
i zawodów dla celów statystyki pracy; 2) statysty­
ką płac i statystyką długości dnia roboczego; 3) 
statystyką nieszczęśliwych wypadków przy pracy.

2 Rady Miejskiej
Wczoraiszemu posiedzeniu Rady M. przewod­

niczył r. tow. T. Szpotański.
Odczytano długi szereg uchwał w sprawach 

mniejszej wagi, powziętych przez Komisję Specjal­
ną Rady. Pomiędzy innemi komisja przyznała Ro­
botniczemu Wydziałowi Opieki nad dzieckiem na 
schronisko w Helenowie sumę mk. 5,000,000.

Następnie odczytano nadesłany pod adresem 
Rady Miejskiej i Magistratu telegram następującej 
treści:

„Walne Zgromadzenie Związku Gazowni i W o­
dociągów w Polsce, odbyte w Katowicach, prze­
syła z pow'odu objęcia gazowni gratulację i życze­
nia dalszych sukcesów".

Uchwalono szereg wniosków drobnych, jak 
przyjęcie lub odrzucenie zapisów i legatów oraz 
dodatkowe kredyty do niektórych budżetów.

Na wniosek Magistratu uchwalono podatek 
weterynaryjny od właścicieli zwierząt gospodar­
skich.

W skutek petycji pracowników .miejskich Rada 
M. w czerWcu r. b. rozważała sprawę przyznania 
wszystkim pracownikom miejskim 50% ulgi tram­
wajowej. Zgłoszony w tej mierze wniosek Magis- , 
tratu nie uzyskał większości głosów, Rozpatry- ( 
wany wczoraj powtórny wniosek Magistratu uzy­
skał przychylną opinję Komisji Finans.-Budżeto- 
wej i pracownicy miejscy będą odtąd korzystali z 
ulgowej taryfy tramwajowej za okazaniem legity­
macji z fotografią

Zgłoszony przed tygodniem przez r. tow. Tor* 
w imieniu klubu P.P.S. wniosek o ustalanie pobo- 
rów pracowników miejskich przez sam Magistrat 
był przedmiotem gorących debat na posiedzenia 
wczorajszem- Przeciwko wnioskowi wypowiedzie- 
li się r.r,: Kwasieborski i dr. Zieliński. Broniły 
wniosku r.r.: tow. Praussowa i Budzińska - Tylic- 
ka. Nieznaczną większością głosów upadł wnio­
sek klubu P.P.S., mający na celu uproszczenie * 
przyspieszenie wypłat pracownikom miejskim. 
Każdorazowa podwyżka ustalana przez Gł. Urz. 
Stat. będzie nadal musiała odbywać wędrówkę 
ptzez wszystkie instancje.

Dla uczczenia 150 rocznicy ustanowienia Ko­
misji Edukacyjnej uchwalono wmurować tablic? 
pamiątkową w gmachu szkolnym tramwajarzy na 
Woli. Podkreślić należy, iż tekst napisu na tabli­
cy, projektowany przez lewy odłam Rady Miej­
skiej, a podkreślający zasługi zarządu i pracowni­
ków tramwajowych, położone przy budowie gma­
chu, nie uzyskał aprobaty większości Rady Miej­
skiej. A przecież pracownicy tramwajowi niejed­
ną gratyfikację poświęcili na budowę tego gma­
chu!

Odczytano kilka nagłych wniosków, pomiędzy 
innemi w sprawie niepomiernego podniesienia o- 
płaty za telefon oraz następujący, zgłoszony przeZ 
ugrupowania lewicowe

Wniosek nagły
Niebywała orgja drożyźniana grozi katastrofa 

głodową szerokim masom ludności .miejskiej. 2 
godziny na godzinę skaczą ceny na wszelkie arty­
kuły, zarobki zaś pozostają mimo to zawsze w ty­
le, ludność pracującą musi ogarnąć rozpacz webec 
widma głodu. Polityka gospodarcza Rządu idzi® 
po iinji interesów warstw posiadających miast i wsi- 
Poprzestając na biernem zachowywaniu się wo­
bec tego zjawiska, Rząd zezwalając na masowy 
wywóz poza granice kraju artykułów pierwszej 
potrzeby, potęguje drożyznę i w pewnej mierze 
sam ją wywołuje.

Rada Miejska, będąca przedstawicielstwem o- 
gółu ludności miejskiej winna uczynić wszystko, by 
w tak ważnej sprawie obronić interesy ludność* 
miejskiej.

Rada Miejska uchwalić przeto raczy:
1) R. M. wypowiada się za zniesieniem wolne­

go handlu i za wprowadzeniem sekwestru w za­
kresie artykułów pierwsżej potrzeby i wzywa Ma­
gistrat, by poczynił kroki w tym kierunku u od­
powiednich władz;

2) wzywa Magistrat, by zorganizował szeroka 
akcję żywnościową dla ludności miejskiej za po­
średnictwem Wydziału Zaopatrywania i s p ó łd z i e l ­
ni i wyjednał na ten cel odpowiedni kredyt u Rzą­
du.

Jak  było z góry do przewidzenia, wnio_-ek. 
zmierzający do ograniczenia wolnego paska : do ę 
zwalczania orgji drożyźnianej nie mógł u z y s k a ć  
większości w  Radzie Miejskiej, w  której w ię k s z o ś ć  
po prawicy stanowią kupcy i przemysłowcy. Na­
wet proponowany przez r. Kirszbrauna lermi** 
7-dniowy nie podobał się ojczymom miasta i wnio­
skowi sprawiono pogrzeb I klasy, t. j. odesłano go 
bez terminu do komisji do spraw ogólnych.

Wreszcie klub radnych P.P.S. zgłosił do Ma­
gistratu interpelację w sprawie usuwania pracow­
ników miejskich za wstępowanie w związki mał­
żeńskie, o czem pisał wczorajszy ..Robotnik".

Bezprawia policji
w pow. Rzeszowskim.

We wrześniu r. h. odłbył się zjazd robotników' 
rolnych pow. Rzeszowskiego. Po zjeżdrie, kiedy 
robotnicy wracali dó swych domów, 3 robotników 
zatrzymało się przed czworakami folwarku Staro- 
mieście nie dłużej, jak 5 minut, i to w towarzystwie 
swych krewnych. Tymczasem gorliwy przodownik 
posterunku gminy Sta romieście uważając, że robot­
nicy prowadzą w ten sposób agitację za wstępo­
waniem do związku, wystąpił, jako wykonuwo* 
woli obszarników.

Krzyknął więc na jednego z  tych robotników*' 
zdążającego do domu, kowala folwarku J e s i o n k a ,  

zatrzymał go, odprowadził na posterunek, zrewi­
dował i odebrał mu legitymację i listę członkow­
ską oraz laskę, poczem oświadczył robotnikowi• 
że już nie będzie więcej jadł ckleba z ioluKtrku 

Inni robotnicy, widząc takie nadużycia wła­
dzy, pośpieszyli natychmiast do Związku, aby do­
nieść o  powyźszem zdarzeniu. Tow. Basiek u d f l l  

się zaraz na posterunek i  dzięki jego Interwencji- 
opartej na. prawie — tak, te  gorliwy przodownik 
nie mógł już temu zaprzeczyć — zwrócono r o b o t ­
nikowi bezprawnie zabrane rzeczy.

Nadmienić musimy, że ten sam komenda^ 
przed paru tygodniami pobił na drodze powraca­
jącego wieczorem z pracy robotnika z warsztató^ 
kolejowych, który twiedzi, że przodownik był wó^- 
czas vt stanic nietrzeźwym.

Po bezprawnem zatrzymaniu kowala, przodow­
nik bez żadnych uzasadnionych powodów zrób**
odpis członków, których nazwiska wymienione by­
ły na Uście, zabranej kowalowi.

Policja powinna pilnować porządku, a o 
wzniecać awantury uliczne w biały dzień z trzeź­
wymi i spokojnie przechodzącymi obywatelami.

Nadmienić musimy, że ów kowal (w wiek1* 
lat 45), nigdy dotychczas nie miał żadnego zatar­
gu z władzami lub sąsiadami i jest ogólnie szano­
wany jako zacny obywatel.

Cóż p. minister spraw wewnętrznych na ** 
nadużycia?

Robotnicy popiera': Ij 
swoje nismo codzienne
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Rozmaitości.
IV spomnienia pogromczyni lwów,

Nkialka pogromczymi zwierząt Klara Heliot o- 
Powrada w jedaiem z pism o swojej kar jerze i po- 

•e interesujące szczegóły o życiu i u&pasobteniu 
Zwierząt.

Klara Hełiot od dzieciństwa lubiła zwierzęta, 
*TPchowywała dzikie gołębie, wiewiórki i kruki, 

one jadły z jej ręki, choć do innych w rodzimie 
*** chciały się zbliżać, gryzły ich i  dziobały,

Kiedy rodzice Klary pomarli, a  miała wów- 
lat 15, zmuszona była szukać zarobku. Jeździ, 

a doskonale konno i miała zamiar wstąpić do cyr. 
ła , ^ 1CŜ ca^a wówczas w Lipsku i  często cbodiz i- 
“■ z°ofogiczmsgo ogrodu. Dnia jednego dyrektor 

I™®®*®615)* Łapropomował jej, aby spróbowała tre- 
Zdecydowała się na to i w towarzyst- 

cy i. ancv, znającego dobrze zwierzęta, weszła
i Ł,» Było w miej pięć sztuk lwów. Dwa, Nero 
. ^*Sia, siały się później jej ulubieńcami. Oswa- 
T**1'  zwierząt zaczęła od tego, że przebywała w 

e * matami przerwami od 8-e.j rano do 7.ej 
Tresurę rozpoczęła dopiero wtedy, kiedy 

**)Wzęta dobrze ją poznały. Zrazu chciały roz- 
. rać j©j suknię i musiała bardzo uważać, aiby

do nich nadto nie zbliżać. Przemawianiem do
i podawaniem małych kawałków mięsa na 

cu długkgo widelca, dokonała tego, że w końcu 
iw5T uważały ją za swoją.

Tresura wymagała wielomiesięcznej cierpiiwo- 
3 pracy. Najprzód nauczyły się. na stołkach sie- 

, " c następnie wywoływane po imieniu,, pad. 
dziły do niej } otrzymywały mięso. Kiedy zry- 

^ ł y  się równocześnie, otrzymywały uderzenie i 
P°konnie wracały na -miejsce. W dalszym ciągu 
Przyszła nauka chodzenia po linie i prowadzenie 
Wa« opartego na plecach pogromczyni To zadanie 

"-cale łatwem nie było, ponieważ zwierzę ważyło 
Z,Tazu jeden i pół centnara, a po kilku latach osią. 
8»ę!o wagę trzech i  pół centnara. Kiedy lwy oka- 
zYwały zdenerwowanie, podawała im mięso skro. 
P'°°,e bromem.

Najwięcej przywiązanym do Klary był Sasza, 
właśnie, którego nosiła aa plecach.
N’,e obeszło się jednak bez wypadku. Linia 

Jnągo upuścił aa ziemię kij, który miał nosić w 
Pysku. Kiedy się schyliła i palcem wskazała kij, 
ythyzł ią dotkliwie w rękę, co spowodowało za­
kucie krwi i dłuższą chorobę.

Drugi ulubieniec Nero, nadawał się doskonale 
fotognaifji. Umiał przybierać piękne pozy, jakby 

rozumiał czego od' niego się żąda. Kiedy raz od­
stawił posłuszeństwa i został uderzony, przyczoł- 
&d się do nóg pogromczyni, i skowycząc, błagał
°  przebaczenie.

Kilkakrotnie jednak w- ciągu swej karjery Kia. 
3 zo*tała dotkliw ie pokąsana i tylko dzięki spry- 

1 i zręczności udało się jej uniknąć strasznej 
touerci.

W końcu swoich wspomnień opowiada o wzru. 
*- ającym dowodzi lwiej pamięci i  przywiązania. 
Jeden z jej wychowanków został zakupiony do 
iienażerji cesarskiej w Schoembruniie pod Wie­
dniem. Po upływie 2 lał, pogromczyni’, i>a\viąc się w 
Wiedniu, odwiedziła lwa. Jakkolwiek dozorca prze. 
Strzegał ją że zwierzę jest złe, wyciągnęła rękę i 
zawołała: „Sułtan, poznajesz mnie?" A zwierzę 
ubliżywszy pysk do jej twarzy, złożyło na niej coś 
"  rodzaju pocałunku.

Przeciw Rządowi
Chjeno • Witosa.

Z POWIATU MIECHOWSKIEGO.
(Korespondencja własna).

v.j ^ n' ^  ub- m.. odbył się w Skrzeszowicach 
na^t Ŝ rawo'z^awczy l° w- posła J- Kwapiński-go, 
roj . ory zgromadzili się bardzo licznie robotnicy 

1 3 gospodarze z okolicznych wiosek. 
u n. 30 ub. m. odbył się również b. liczny \ ec 

. avv0zdawczy tow. posła Kwapińskiego w Pro-
rezolucję

tema
^Qrr lcacb- Na obu wiecach przyjęto 
p 'ga jącą  się z całą stanowczością ustąpił 

ądNu Chjeno .  Witosa.
‘ a wiecu w Skrzeszowicach zażądano również 

dercUSUnięty Z0Stał napis „bohater" z gro-bu mor- 
Us'i£U t leW’a° oms't'e2°' jeżeli nie został on jeszcze

Prowincja.
2 pow. Sokólskiego.

, . (Korespondencja własna)
t ą  G ajlewicz w Suchowoli zwalcza ośuńa-
Goj{t “ st0rio budowy gmachu szkolnego. — Ksiądz 
Płebn°-^Z zamyka jedyną w Suchowoli szkółką na 
poróo •’ ~~~ Przeszfo 250 dzieci W wieku szkolnym 

l ,'Onych możności nauki. — Ciemnota wśród 
miejscowej ludności.

Suchowola, we wrześniu.
5źe v ^ zVskaniu niepodległości W r. 1918 tutej-i« « w u u  zu tłp o a teg io sc i w  r . w ia j -
stąpią j  e gminne uchwaliły niezwłocznie przy- 
utw0r ° bud!owy gmachu szkolnego. W 1 yru celu 
ł»nn ny z»stał komitet, na czoło którego powo- 
kiwjc le(SCOwego ks. proboszcza. Antoniego Gaj. 
kiein ' '  m3tarjału budulcowego było poddostat- 

' Łdaw-fo się, że wszystko jest na najlep-

gminę; że Rząd Polski maśle socjalistów za nau­
czycieli i że dzieci przerobią na socjalistów i t, p. 
Od pierwszej też chwili ks. Gaftawicz rozpoczął 
energiczną agitację przeciwko komitetowi i całej 
akcji budowy szkoły. Po wsiach mówił, że szkól 
nie trzeba, a  niataży dzieci uczyć pacierza, a łu- 
dneść tutejsza jest jeszcze bardzo zacofana i  we 
wszysilueim wierzy duchowieństwu.

W r. 1919 Rada Miejska uchwaliła, że należy 
budować szkołę, ale pozostało to dotychczas tylko 
życzeniem, wobec agitacji przeciwko budowie. Wo­
bec tego szkoła znajduje się „na lasce“ w lokalu 
ptabanji, mieszczącym zaledwie 30 dzieci, podczas 
gdy miasteczko 'łączy przeszło 250 dzieci w wieku 
szkolnym.

Władze zupełnie na to nie reagują. Ks. Gajłe- 
wicz od czasu do czasu wyrzuca ławki i zaimyka 
szkołę, to znów, udobruchany, otwiera ją. Wszystko 
zależy od1 jego dobrych chęci. Wobec tego żadna 
poważna siła nauczycielska nie zjeżdża do takiej 
szkoły, a dzieci, po 2 latach nauki, nie umieją od. 
różnić liter.

Dopiero przed 1 września b. r. inspektor szkol, 
rry w Sokółce nareszcie przypomniał sobie o  upo­
śledzeniu naszego miasteczka pod względem szkol­
nictwa i zmienił kierownika szkoły, wyznaczając aż 
4 siły nauczycielskie.

Ale tu ks. Gajlewicz, widocznie zaniepokojony 
lepszym postawieniem szkoły, powyrzucał z cias­
nego lokalu szkolnego ławki na ulicę, a szkołę zam­
knął, aczkolwiek komornie za szkołę iuż zostało 
wpłacone. Nie pomogły prośby kierownika szkoły, 
burmistrza i dozom szkolnego. Szkoła jest w dal­
szym ciągu zamknięta; 4 nauczycieli czeka i ma 
przymusowe wakacje, a ks. Gajlewicz tłumaczy 
swoje postępowanie tem. że lokal potrzebny jest 
r,a nocleg dla bab podczas świąt.

Jeżeli sprawa oświaty w Suchowoli będzie w 
dalszym ciągu traktowana w ten sposób, kroniki 
sądowe i policyjne będą tu — niestety — aż na. 
zbyt obfite.

Miejscowa ludność pogrążona jest w ciemno- 
cie. Np. we wrześniu b. r. mieszkanka m. Sucho, 
woli omal nie wytoczyła żydom procesu o zabój -j 
stwo rytualne, gdy jej U-lertw syn nie wrócił do 
mieszkania. Podniosłą gwałt, że syna żydzi za­
mordowali i szukała go po piwnicach żydowskich. 
Miała być przywołana policja z powiatowej komen­
dy, gdyż miejscowy posterunek potraktował alarm 
jako głupotę. Jak  okazało się, syn przesiedział 
przez kilka godzin w kurniku, z obawy chłosty. 
Ten i temu podobne zdarzenia świadczą o tem, w 
jakiej ciemnocie pogrążona jest miejscowa'ludność.

Obserwator.

Głosy czytelników.
Awanturniczy policjant.

Dnia 17 ub. m. na ulicy Płockiej, róg Wol­
skiej, o g. 6 m. 10 wlecz., policjant Feliks Myślirslci, 
Nr. 27! ubrany po cywilnemu, zaczepił 4 mło­
dzieńców, żądając od nich okazania dokumentów. 
W chwili, gdy jeden z nich, Józef Kober, sięgał po 
dokument, policjant, nie czekając na okazanie ta­
kowego, wyjął rewolwer i grożąc nim, zwymyślał 
brutalnie Kobera a jednocześnie uderzył go czte­
rokrotnie laską w chorą, zabandażowaną rękę. 

Również policjant uderzył przechodzącego 
właśnie koło nich 10-tatniego ohłopca i  zaczął go 
gonić przez ulicę, wymyślając przytem w jak m j- 
brutalniejszy sposób.

Świadkami zajścia są: Franciszek Kober, Płoc­
ka 31, Grygier Hieronim — Płocka 31, Szymański 
Władysław — Płocka 23, Padiuch Jan — Płocka 23.

Ŝ i  drodze.

ko mo£TK?aSem ^S‘ Gajlewicz zaczął robić wszyst- 
Odrazu W C(du “Umożliwienia budowy szkoły. 
Vvsś>ótpr na *coinite^  który go zaprosił do

acy, krzycząc, ii budowa szkoły zrujnuje

Ruch robotniczy
Z życia partii

WSKAZÓWKI PRZEDKONGRESOWE.
W związku z odbywającemi się z okazji 

XIX Kongresu Partji okręgowemi konferen­
cjami — C. K. W., w  uzupełnieniu swoich do­
tychczasowych instrukcji, powziął dnia 4 b. m. 
dodatkow ą uchwałę, której należy przy trzy­
mywać się przy urządzaniu konferencji przed­
kongresowych. Uchwała ta  brzmi: „C. K, W. 
uchwala, ‘ iż w konferencjach przedkongreso­
wych, zwoływanych w  poszczególnych okrę­
gach partyjnych, mogą brać udział — poza 
członkami konferencji — w yłączcie ci tow a­
rzysze, którzy albo zostali wydelegowani na 
powyższe konferencje przez C. K. W., albo 
stałe pracują w danym Okręgu Partyjnym  .

Sekretariat Generalny C. K. W. P. P. S.
ODCZYT TOW. POSŁA N. BARLIC- 

KIEGO.
Dnia 7 października o godz. 11 m. 30 

rano w sali Muzeum Przemysłu i Rolnic­
twa (Krakowskie Przedmieście 66) wygło­
si odczyt tow. poseł N orbert Barlicki n. t. 
„Bankructwo polityczne Chjeno-Piasta‘‘.

Bilety nabywać można w O. K. R- 
(Al. Jerozolimskie 6) od godz. 10— 1 i od 
5—7, w Księgarni Robotniczej (Wspólna 
17), Banku Ludowym (Marszałkowska 99), 
Gospodzie Robotniczej (Bagatela 12-a) i 
Administracji „Robotnika" (Warecka ! ) •

O. K. R. WARSZAWA-PODMIEJSKA.
W niedzielę, dn. 7 b. m. o godz. 10 rano 

w lokalu O. K. R. (Jerozolim ska 6) odbędzie 
się przedzjazdow a konferencja O. K. R. W ar- 
szawa-Podm iejska z następującym  porząd­
kiem dziennym: 1) sytuacja polityczna, 2) wy­
bory delegatów  na zjazd, 3) wolne wnioski.

Obecność delegatów  dzielnicowych obo­
wiązkowa

KONFERENCJA PRZEDZJAZDOWA OKRĘGU 
GÓRNOŚLĄSKIEGO.

Dn. 30 września h. r. odbyła się w Katowicach, 
w sail: „Tivoli", konferencja cafego okręgu Górao. 
śląskiego, na którą stawiło się 149 delegatów i de­
legatek, reprezentujących około 180 placówek or­
ganizacyjnych. W konferencji wziął udział delegat 
C. K. W., tow. Pużak, posłowie do Sejmu Górno­
śląskiego i Sejmu Warszawskiego, Komitet Wyko­
nawczy w komplecie, oraz trzej przedstawiciele 
miejscowych kooperatyw robotniczych.

Konferencja rozpoczęła się odśpiewaniem pie­
śni „Czerwony Sztandar" i „Na barykady przez 
miejscowy Chór Robotniczy, poczetm obrady zagaił 
tow. Biniszkiewicz, wyrażając hołd' ofiarom kata­
strofy na kopalni „Reden”, następnie powołał na 
przewodniczącego konferencji tow. Ruinielda, a na 
sekretarza tow. Wieohułę. Przyjęto następujący 
porządek dzienny obrad; 1) Sytuacja polityczna 
i Kongres Partji. 2) Sprawozdanie organizacyjno- 
kasowe. 3) Dyskusja. 4) Wybór delegatów aa 
Kongres.

Punkt pierwszy referował tow. Pużak, przed- 
stawiwszy tezy uchwał ostatniej Rady Naczelnej. 
Sprawozdanie organizacyjne składał tow. BiEisz- 
kicwicz, poczem rozwinęła się szeroka dyskusja, 
w któreij zabierali głos tow, tow. Wistek, Skrzyp­
cowa, Motyka, Majerowa, Materia, Drożdżowa, 
Biela, Barczyński, Dziadek. Grzegonzyk, Woazczyk, 
Daniel, Szczurek, Besta, Wójcik i Dyga. Wreszcie 
przyjęto tezy rezolucji Rady Naczelnej, oraz cały 
szereg wniosków natury organizacyjno-agitacyjnej. 
Następnie wybrano 20 delegatów ma Kongres, a 
mianowicie, tow. tow. Arendarczyka. Bobka, Ju- 
chclka, Materię, Wicchułę, Wronę, Skrzyipicę, 
Dróżdżkę Wojciechowskiego, Kośnika, Rurrfclda, 
Brzęczka, Randzdorę, Kusa, Pramdzioohową, Mo. 
krego, Motykę, Borysa, Wilkową i Rybickiego. 
Nadto wybrano, jako delegatkę na zjazd ogólno­
krajowy kobiet, tow. Kusową.

Odśpiewaniem „Czerwonego Sztandaru'1 kon­
ferencję zakończono.

Dodać należy, że na apel tow. Bmiszklewi.cza., 
zebrano ca konferencji około 8 miljonów marek na 
rzecz ofiar katastrofy na „Redanie".

W piątek, dn. 5 b. m.
Kolejowa org. P. P. S. O godz. 6 w lokalu 0 . K. 

R., Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedzenie 
komitetu.

Dzielnica Powiśle, 0  godz. 6 popoł. w lokalu 
Solec 68, odbędzie się posiedzenie komitetu dziel­
nicowego. O godz. 7 w tymże lokalu — ogólne 
zebranie członków dzielnicy.

Dzielnica Powązki. O godz, 7 wiecz. w loka­
lu Okopowa 30, odbędzie się ogólne zebranie 
członków dzielnicy.

Koło gazowników P. P. S. O godz. 6 w lokalu 
dzielnicy, Wola-Czyste, Wolska 44, odbędzie się 
zebranie koła.

Dzielnica Śródmiejska. 0  godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Al. Jerozolimskie 6 m. 4, odbędzie się 
posiedzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Jerozolima. W lokalu dzielnicy, 
Chłodna 41, tow. Adam Szczypiorski wygłosi od­
czyt o. t. „Program polityczny i społeczny reak­
cji w chwili obecnej a P.P.S.".

Dzielnica Grochowska. O godz. 7 wiecz, w 
lokaiu dzielnicy Grochowskiej, Kobielska 15, tow. 
S Kowalew wygłosi odczyt n. i. „Program spo­
łeczny i polityczny reakcji".

Dzielnica Nowe-Brudno. 0  godz. 4,30 popoł 
w lokalu dzielnicy, Syrokomli 22, odbędzie się o- 
gólne zebranie dzielnicy Nowe-Brudno.

Dzielnica Praska. O godz. 7 wiecz. w lokalu 
Brukowa 29, odbędzie się ogólne zebranie dziel­
nicy. Odczyt wygłosi tow. L. Skarżyński n.»t. „Co 
to jest kapitał, jak powstał i czem żyje".

Ruch zawodowy
Dodatek dla robotników rolnych.

Na konferencji między przedstawicielam i 
robotników  rolnych i ziemian odbytej w  mini- 
sterjum  pracy  w  dniu 2 b. m., ustalono, że 
cena na żyto od 25 września do 1 październi­
ka wzrosła o 150 tys. mk., wobec czego or- 
óynarjuszc otrzym ają po 150 tys. mk. dodat­
ku tam, gdzie pensja roczna rów na się 4 cnt. 
m etr., 130 tys. mk., gdzie 3 t pół cnt. metr., 
115 tys. mk. tam, gdzie 3 cent. m etr.

Różnica, w ynosząca 1 i pół mk. na gra­
mie zostanie zaliczona robotnikom  dniówko­
wym do zarobków  październikowych. Agrarju- 
sze otrzymają należny dodatek najpóźniej do 
15 b. m.

Wrzenie wśród robotników górnośląskich.
( N a  w torkow ych naradach rad  załogowych 

i zarządu C. Z. Z. G. uchwalono przystąpić 
do strajku w- razie dalszych prowokacji i u- 
poru kapitalistów .

Robotnicy w yrażają votum zaufania C- Z. 
Z. G. i wzywają k arte l do prow adzenia w spól­
nej energicznej akcji o nową umowę, k tó ra  
obowiązywałaby dla wszystkich zagłębi.

Stw ierdzają dalej, że obecnie osiągnięta 
podw yżka nie może zadowolić klas rob., d la­
tego polecają opracow anie i przedłożenie 
wspólnego projektu żądań robotniczych dla 
zagłębi węglowych i utrw alenie ich w  taki 
sposób, aby nie podległy obniżce.

Niedbalstwo zarządu kopalni „Hildebrandt** 
na Górnym Śląska 

powoduje bezrobocie 8000 robotników.
Czytam y w „Gazecie Robotniczej”* z dn. 

4 b. m.:
„W czoraj popsuła się z powodu niedbal­

stw a zarządu kopalni „Hildebrandt maszyna, 
dostarczająca prądu  elektrycznego dla ko­
palń „H ildebrandt", Aschenbom, „Hugo- 
cwang" oraz cynkowni „Liebeshuta" i „Hu­
ta  Hugona”. Kopalnie te jakoteż cynkownie

nie mogą pracow ać przez dłuższy przeciąg 
czasu. Bezrobociem dotkniętych zostało oko­
ło 8000 ludzi.

K apitał zagraniczny troszczy się jedynie o 
-w'ą kieszeń! Czy robotnicy poniosą śmierć 
w skutek niedbalstwa, czy też zostaną na  całe 
tygodnie bez pracy, to ich nic nie obchodzi*’.

Oiiary na rzecz rodzin poległych podczas 
katastrofy na kopalni „Reden”,

S ekretarja t (Okręgowy Związku Górni­
ków w  Dąbrowie Górniczej komunikuje, iż o- 
trzym ał od b. M inistra Pracy pana L. Darow- 
skiego telegram, w yrażający współczucie ro ­
dzinom ofiar katastrofy  oraz 1.000 000 mk. na 
ich rzecz.

Tak samo przesłał Sekretarjatow i Związ­
ku na rzecz rodzin po ofiarach katastrofy  o- 
fiarę 100.000 mk. tow. T. Całuń, Prezydent m. 
Radomia, a wreszcie Sejmik W arszawski za­
wiadomił, iż złożył na ręce Pana Inspektora 
Pracy w Sosnowcu inż. J . G allota sumę 5 tni- 
ljonów' m arek na  rzecz rodzin po ofiarach.

Groźba strajku w całym przemyśle naftowym.
W  firmie „Limanowa” trw a strajk. W 

zw iązku z tem „Dziennik Ludowy” donosi z 
Borysławia pod datą 2 października:

„W obec nieustępliwości firmy „Limano­
wa" w stosunku do strajkujących robotników, 
grozi wybuch strajku w  całym przem. naftowym 
dla poparcia strajkujących. Sytuacja sta ła  się 
niezwykle poważna. Tylko energiczna in ter­
wencja władz i nacisk na firmę Limanowa, 
może zapobiedz katastrofie”.)

Związek Rob. Przem. Drzew., Oddział Warsza­
wa 1, Solec 68. W niedzielę, 7 b. m. o godz. U ra­
no odbędzie się walne zebranie członków.

Baczność blacharze! Z‘powodu strajku blacha­
rzy we Lwowie, należy Lwów omijać aż do odwo­
łania.

Ruch kult.-ośwlatowy.
T. U. R

Wydział Młodzieży T. U. R.
W piątek dn. 5 b. m. o godz, 7 wiecz. Wolska 

44 odbędzie się zebranie połączonych Zarządów 
Kół Młodzieży. Na porządku dziennym sprawa 
konferencji okręgowej.

IF sobotą dn, 6 b. m. o godz. 7 wiecz., Wolska 
44 odbędzie się walne zebranie Koła Młodzieży 
T. U. R. „Wola".

W niedzielą dn. 7 b. m, odbędzie się zorgani­
zowana przez Koło Młodzieży „Powązki" wyciecz­
ka do Cytadeli. Zbiórka o godz. 9 i pół przed 
dworcem gdańskim.

W niedzielą dn. 7 b. m. o godz. 4 i pół odbę­
dzie się zebranie Koła Młodzieży „Wola", Wolska 
44, na którem tow. Dorno sławski wygłosi referat 
o esperantyzznie.

ZABAWA.
Robotniczy Wydział Wychowania Dziecka 11- 

rządza dnia 6 h. m, o godzinie 8-etj wiecz. w sala 
OKR-u, Al. Jerozolimskie 6 zabaiwę-koncent na 
rzecz schronisk Wydziału. Towarzyszy przyby­
wajcie licznie na zabawę.

„Jak zwalczać drożyznę", W/ Klubie Kobiet 
Pracujących na Nowem Bródnie (Syrokomli 28. 
Dom Ludowy) odbędzie się w sobotę, 6 b. m., o g. 
7 w. odczyt tow. Dąbrowsiucgo p. t. „Jak zwal­
czać drożyznę".

NA RATY
Na 5 m ie s ię c y  wykwintne O krycia d a m sk ie , 

k o stju m y , p a lta  p iu sz o w s  oraz ubiory  
m ęsk i*

N ow olip ie  3 0 , m« 3 , front II piętro.

Życie gospodarcze.
Spadek produkcji soli w Polsce.

Ogólna produkcja soli kamiennej i warzonki 
w 1922 r. wynosi 295,403 ton; na początku roku 
1923 produkcja soli znacznie opadła, z powodu 
zmniejszenia się zapotrzebowania soli kuchennej, 
związanego z podniesieniem ceł. Sól ulega pru­
ciu i nie może być magazynowana.

O ulgi gwarancji bankowych.
W najbliższych dniach odbędzie się w Nadzw. 

Kom. do walki z drożyzną konferencja z najwy­
bitniejszymi bankami stołecznymi i prowincjonal­
nymi, posiadającymi oddziały w Warszawie, w 
sprawie ułatwień dla organizacji społecznych przy 
wymaganych gwarancjach bankowych przez ko­
palnie za dostarczony węgiel opałowy dla miast 
na zimę. Gwarancje bowiem bankowe są obecnie 
udzielane na bardzo uciążliwych wrarunkach.

NOTOWANIA GIEŁDY WARSZAWSKIEJ.
A marka codziennie coraz bardziej spada!
Dolary St. Zjednoczonych 470,000.
Frank franc, złoty 90,700.
Belgja 23,500.
Berlin 0,001,
Holandja 185,000.
Londyn 2,137,000 — 2,136,000.
Paryż 27,750.
Praga 14,000.
Szwajcar}* 83,900.
Wiedeń 6,55.
i. lochy 21,500.

i-iiłjonówka 5500 — 4975 — 5025.
8% poż. złota 340,000 — 355$00.
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2-gi program sezonu:
Ekspres

Śmiechu i Atrakcji.

Do golenia 
mySło przetłuszczone

z przyjemnym zapachem, daje pianę niewysy- 
chającą gęstości kremu
WYRÓB APTEKI

M. MALINOWSKIEGO 
w Warszawie, Nowy.Swiat 31.

KRONIK/L
STAN POGODY.

(Według danych Państwowego Instytutu Meteor.).
Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 

Warszawie 17,6, najniższa 11,0.
Przewidywany przebieg pogody w dniu dzi­

siejszym: Pogoda zmienna, chłodniej, wiatry z kie­
runków zachodnich, potem północnych.

Aresztowanie pośrednika. Oddział walki z 
lichwą przy Kom. Rządu przychwycił na gorącym 
uczynku pókątnego pośrednictwa handlowego 
sprzedaży mąiki niejakiego Pejsacha Liczmana. Po­
średnictwo handlowe przy artykułach spożywczych 
jest ścigane ustawowo, przyczem należy zaznaczyć, 
że pośrednicy tego rodzaju, ukrywając swoje obro­
ty, uchylają się od płacenia podatków. Areszto- 
wanego pośrednika mącznego oddano do dyspo­
zycji sędziego śledczego VIII okręgu. Liczmanowi 
grozi areszt 3-ch miesięcy i grzywna 1 miljona.

O hygieaiczny wywóz śmieci. W celu niedo­
puszczenia do niewłaściwego wywożenia śmieci 
przez nieuprawnione do tego osoby, w przeważnej 
mierze przez włościan dowożących wozami z oko­
lic jarzyny i mleko, Kom. Rządu opracował nową 
instrukcję wywożenia śmieci z Warszawy. Do wy­
wożenia nieczystości i odpadków zastosowany bę­
dzie po odpowiedniem przygotowaniu tabor miej­
ski, który obsługiwać będzie najpierw ulice starej 
Warszawy w obwodzie 16 komisariatów. Śmieci 
wywożone będą. w zamkniętych wozach, w pew­
nych określonych godzinach nocnych. (v.).

Opłaty za dowody osobiste. W związku z u- 
jawnieniem przez władze policyjne, że niektóre 
biura próśb i podań wyrabiają w nielegalny spo­
sób dowody osobiste w Kom. Rządu, podaje się 
do wiadomości, że za wnoszone podania do Komi­
sariatu o wydanie dowodu osobistego nie są po­
bierane żadne opłaty. Cena samej książeczki do­
wodu wynosi 5,000 mk., zaś blankiety drukowane 
do podań 2,000 mk. Ostrzega się, że wszelkie po­
bieranie opłat ,za wyrabianie dowodów osobistych 
należy traktować, jako nadużycie. (v.).

Rekwizycja lokali szkolnych. Wydział oświa­
ty i kultury magistratu m. Warszawy zwrócił się 
do kilkudziesięciu szkół średnich z zapytaniem, 
czy kierpwnicy icn nie zechcieliby ustąpić swych 
lokali na potrzeby szkol powszechnych w godzi­
nach popołudniowych. Akcja ta rozpoczęta zo­
stała w związku z ostatnio przyjętą przez sejm li­
sta wa o rekwizycji tych lokali. Niestety, dotąd 
większość odpowiedzi jest odmowna. Wobec te­
go natychmiast ,po ogłoszeniu przepisów wyko­
cę wozych do wspomnianej ustawy, wydział oświa­
ty zmuszony będzie przystąpić do rekwizycji która 
będzie dokonywana w porozumieniu z 'kuratorjuni 
i inspektoratem szkolnym, (b.).

Powszechne nauczanie. Wydiział oświaty ma­
gistratu m. Warszawy przystępuje do organizacji 
sekcji VI-ej realizacji powszechnego nauczania. 
Sekcja ta zastąpi biuro komisji głównej powszech­
nego nauczania, .będącej dotąd pod zarządem rady 
szkolnej okręgowej. Nowa sekcja już jako insty­
tucja miejska rozpocznie swą działalność w dn 1 
stycznia 1924 r. w dotychczasowym lokalu przy 
u! Miodowe) Nr. 16. {b.).

Ruch budowlany w Polsce. Ankieta Główne­
go Urzędu Statyst. w Polsce — w sprawie rozwo­
ju ruchu budowlanego w pierwszym kwartale 
1923 r. wykazała, że ruch budowlany w tym Okre­
sie dał 114 nowych budynków, 59 przebudówek i 
15 nadbudówek. Najintensywniej rozwijał się ten 
ruch w Kaliszu, dalej Krakowie, Przemyślu, Po­
znaniu, Lublinie i t. d. Przeważają budowle miesz­
kalne, potem przemysłowe, następnie szkolne.

Z Zachęty. Dn. 5 b. m, zostanie otwarta w 
Zachęcie wystawa bieżąca .prac pip. Trzebińskie­
go i Pifkego. Oprócz wystawy bieżącej zajmie fr*.y 
sale pośmiertna wystawa Rembowskiego i jedną 
salę wystawa prac Wywiórskiego. Nadal po , j- 
staje wystawa konkursowa rzeźby oraz grafiki 
Wyczółkowskiego. (v.).
ZEBRANIA I ODCZYTY.

Trzeci odczyt W. Sieroszewskiego. Wobec 
niebywałego powodzenia, odczyt Wacława Siero­
szewskiego p. t. „Japonja", będzie wygłoszony po 
raz trzeci i nieodwołalnie ostatni w sali To w. Hy- 
gieniczcego, Karowa 31, o godz. 7 y2 wiecz., we 
wtorek, dn. 9 b. m. Bilety do nabycia w Zw. Zaw. 
Lit. Polskich, Bracka 5.

Zebranie P. O, W, Dn. 7 b. m. (niedziela) o 
godz. 7 wiecz. w lokalu redakcji „Głosu Prawdy", 
Szpitalna 1, odbędzie się zwykłe zebranie towa­
rzyskie P.O.W., na którem wygłosi odczyt dysku­
syjny ob. poseł Antoni Anusz na temat bieżącej 
polityki. W części artystycznej łaskawie przyo­
biecali swój udział artyści scen warszawskich 
Wstęp dla członków i sympatyków.

Różdżka czarodziejska. W sobotę, 6 b. m., w 
Muzeum Przem. i Roln. (Krak, Przedm. 66) o godz. 
8 wieoz. p. Prosper Szmurło rozpocznie swój cykl 
o .Zdolnościach ńadnormalnyćh" odczytem o „Róż­
dżce czarodziejskiej".
ZABAWY,

Wieczornica towarzyska. W sobotę, dn. 6 b.m., 
odbędzie się w Polskim Klubie Artystycznym (ho­
tel Polonia) wieczornica taneczna dla członków i 
wprowadzonych przez nich gości. Początek o 
godz. 10.
WYPADKI.

Znalezienie zwłok urzędnika. Na szosie Brześć 
— Czemawczyce, w odległości 7 kim. od Brześcia, 
znaleziono trupa urzędnika poddyrekcji Brzeskiej 
P.K.P. Pawła Ryszko, zamordowanego przez niewy- 
krytych sprawców. Zbrodniarze po dokonaniu 
'zbrodni odciągnęli swą ofiarę i wrzucili w krzaki. 
W związku z powyższem morderstwem zatrzyma­
no dwuch osobników, którzy podają się za: Stani­
sława Włodarczyka i Djonizego Kuźnickiego przy­
czem na marynarce jednego z nich są ślady krwi, 
u drugiego zaś spodnie z sukna kolejowego, po­
dobne są do marynarki zamordowanego.

Mąż usiłuje zamordować żonę. 5-cio pokojo­
wy lokal na III piętrze zajmowali od pewnego cza­
su Stanisław i Władysława Ostrowscy przy ul. 
Marszałkowskiej Nr. 113, wraz z trojgiem dzieci, 
Ostrowski był współwłaścicielem restauracji „Es- 
planada". Małżeństwo, które pobrało się przed 
czterema laty, nie żyło w nadzwyczajnej zgodzie 
Wczoraj rano Ostrowski w przystępie silnego roz­
stroju nerwowego schwycił młotek i nóż i skorzy­
stawszy z chwilowej nieobecności domowników, 
rzucił się na żonę swą, zadając jej nożem głęboki 
cios w brzuch, a następnie począł ją walić młot­
kiem. Ofiarę brutalnego męża przewiozło Pogo­
towie do szpitala Dzieciątka Jezus. Stan chorej 
jest b. ciężki. Zbrodniarza aresztowano.

Tajemniczy napad. Na jadących dorożką ul. 
Zygmuntowską Eugeniusza Anifiłowa i Jerzego Po- 
łabcnko z Pińska napadł nieznany sprawca, który 
zadał nożem pierwszemu trzy rany cięte, drugiemu 
zaś — jedną ranę w rękę. Poszwankowani, po na­
łożeniu opatrunku w szpitalu Przemienienia Pań­
skiego, udali się do domu. Sprawca zbrodniczego 
czynu zbiegł.

Morderstwo. W pobliżu stacji Druskieniki za­
mordowano mieszkańca m. Porzecza, Mikołaja Ma- 
sukiewicza. Sprawców zbrodniczego czynu aresz­
towano. Są to: Bazyli Bajuryn, Paweł Chocian, 
Józef Chocian i Władysław Rymarczuk, mieszkań­
cy m. Porzecza.

Z  s ą d ó w .
Sąd nad paskarzami i lichwiarzami.

Dn. 5 b. id. rozpoczną się rozprawy sądowe w 
sądzie dla spraw lichwiarskich przeciwko kilku­
dziesięciu kupcom oskarżonym przez Kom. Rządu 
o uprawianie lichwy. Rozprawy potrw ają dwa dni.

Teatr i muzyka
TANCE JAPOŃSKIE W FILHARMQNJI.
Po ostatnim w Filharmonji koncercie symfo­

nicznym, zaraz tego samego wieczora, sala wypeł­
niła się po 'brzegi, w sposób tutaj zupełnie wyjąt­
kowy. Kinematograf ustąpił tym razem miejsca— 
tańcowi.

Reklama, jaka poprzedziła parę japońskich 
tancerzy, pp . Bac i Konami Ishii, okazała się 
widowiskiem usprawiedliwiona. Muzyka, przy 
której artyści ci tańczą — mowa oczywiście o kom­
pozytorach japońskich — posiada kilka egzotycz­
nych motywów, pozatem jednak harmonizację naj­
zwyklejszą, jest więc całkiem zeuropeizowana. To 
samo można powiedzieć o tańcu. Wartością jego 
jest, że niema absolutnie nic wspólnego z baletem. 
Są to kompozycje rytmiczno - plastyczne — że się 
tak wyrażę — na temat zadany przez muzykę, 
przyczem element plastyki przeważa. Ruchy o- 
bojga artystów bardzo zróżniczkowane, bogactwo 
więc wyrazu plastycznego ogromne; udział w niera 
mają wszystkie mięśnie, doskonale wyćwiczone, 
zwłaszcza u pana Bac Ishii, nie nogi tylko dźwiga­
ją na sobie ciężar ekspresji, jak się to dzieje w ba­
lecie klasycznym. Ale japońszcizyzny można się 
dopatrzyć chyba tylko w pewnych motywach fi­
gur, w pewnym ich rysunku. Bardzo pięknym był 
prelud Rachmaninowa, ciekawą — pantomina p. t. 
Dobro i zło.

Estrada koncertowa bez wszelkiego tła dieko- 
racyjnego, efekty świetlne zupełnie niewystarcza­
jące—nie są to oczywiście warunki odpowiednie dla 
takich produkcji.

J . R.

Teatr Wielki. Dziś „Tosca". Jutro „Eugeniusz 
Onegin". W niedzielę o 3 popoł. po cenach zniżo­
nych balety: „Wieszczka lalek", „Wesele na wsi" 
i „Tańce tatarskie". Wieczorem „Aida".

Teatr Rozmaitości. Dziś przedstawienie popu­
larne po cenach do połowy zniżonych „Wielkiego 
Fryderyka". Jutro i w niedzielę „Poskromienie 
złośnicy". W niedzielę popoł. „Skąpiec" Moliera, 
przedstawienie popularne po cenach do połowy 
zniżonych.

Teatr Reduta. Dziś „W małym domku". Ju ­
tro „Fircyk w zalotach".

Teatr Letni. Codziennie „Szukajmy murzy­
na".

Teatr Polski. Dziś premjera komedji Trarieux 
p. t. .Eskapada".

Teatr Mały. Dziś i fatro „Świt, dzień i noc.“.

Teatr Komedja, Dziś „Pani Prezesowa",
Teatr Nowości. Codziennie ,Księżniczka O- 

lala".
Teatr Wodewil. Codziennie .Madame Pompa­

dour".
Teatr Praski. Dziś i dni następnych „Robert 

i Bertrand".
Teatr Powszechny. Jutro o 8 wiecz. premjera 

„Dziewczę ze Starego Miasta".
Teatr Qui Pro Quo. Codziennie doskonała sa­

tyra p. t. „Będzie lepiej".
Teatr „Stańczyk". Program 32 „Gdzie dwuch 

się bije" z Pawlłszczewą, Parnellem, Orwidem i 
Tomem na czele oraz „Porzucona" (p.p. Macher­
ska, Kuncewicz i Sdłtys). Początek o g. 9 m. 15 w.

Recital Egona Petriego. Dziś pierwszy recital 
Egona Petri, który grać będzie utwory Bacha, 
Beethovena i Chopina. Recital odbędzie się w sa­
li Filharmonji. Następny recital odbędzie się w 
tejże sali w niedzielę o godz. 3 popoł.

„Zemsta" w Rozmaitościach.. Komitet „Ty­
godnia Akademika", jako jedną z imprez „Tygod­
nia" zakupił przedstawienie w teatrze Rozmaito­
ściach na czwartek, dn. U b. m. Dana będzie 
„Zemsta" Fredry w premjerowej obsadzie z mis­
trzem Rapackim (senjorem) na czele. Bilety naby­
wać można codziennie od godz. 10 do 1 w Centrali 
Akademickich Bratnich Pomocy, Kopernika 41.

Rocznica Komisji Edukacji Narodowej. W so­
botę, dn. 13 b. m„ o godz. 3 popoł. w teatrze Let­
nim w Saskim Ogrodzie odbędzie się uroczyste 
przedstawienie, na które złożą się przedniejsze 
sceny z „Powrotu Posła" Niemcewicza, oraz frag­
menty, epizody, bajki, pieśni i tańce z życia ostat­
niej połowy XVIII wieku w inscenizacji i układzie 
reżyserskim p.p. F. Kutnerówny i H. Małkowskie­
go. Dział rytmo-plastyczny wypełnią uczenice 
szkoły Franciszki Kutnerówny. Bilety można za­
mawiać teleioniczoie 130-68 od 2 do 6 popoł.

Teatr w Żyrardowie. W nadchodzącą niedzie­
lę, dn. 7 b. m„ odbędzie się w Żyrardowie otwar­
cie sezonu teatralnego na scenie miejscowego Do­
mu Ludowego.

Teatr na mocy konwencji, zawartej z ZA.S.P., 
został objęty przez zespół artystów zawodowych 
pod dyrekcją p. J. Budzyńskiego i M. Mariańskie­
go. Przedstawienia będą się odbywać co niedzie­
la i aby umożliwić warstwom pracującym korzy­
stanie z teatru — Zarząd naznaczył bardzo nilskie 
ceny miejsc.

Na otwarcie wystawiona będzie staropolska 
komedja Al. hr. Fredry: „Gwałtu co się dzieje".

Stałym reżyserem teatru jest p. Juljusz Boraw- 
ski, kierownikiem literackim — p, Leopold Mar- 
schak.

I
Z  TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
PAN. — „Czerwoną Dorota".

Trudno sobie wyobrazić większą tandetę, jak 
ta, którą można obecnie oglądać na ekranie kino 
„Pan",

Tematy „rewolucyjne" są dość modne w świę­
cie kinematografów, bo co raz to  się pojawia ja­
kiś sensacyjny dramat, osnuty na tle „krwawych

dni rosyjskiej rewolucji". Przyznać trzeba, że 
wszystkie te obrazy są skandaliczne, tak pod 
względem ideowym, jak i technicznym. Widocz­
nie wytwórnie zagraniczne uważają, że publiczno­
ści wystarcza ukazanie kilku płonących cerkwi, 
kilka manifestacji i jakieś dwie trzy burdy uliczne 
i zatytułowanie tego „krwawą zemstą rozbestwio­
nego proletarjatu".

A t śmiech bierze doprawdy nad lichotą tych 
obrazów.

„Czerwona Dorota" stoi zupełnie na poziomie 
poprzednio wystawianych obrazów.

Bohaterką jest „agitatorka bolszewicka", któ­
ra w obliczu śmierci „nawraca się", a cały tekst 
naszpikowano „umoralniającemi" sentencjami.

Ubjaz pod względem technicznym stoi niżej 
wszelkiej krytyki. Dekoracje przypominają zdję­
cia prowincjonalnych fotografów, a wszystkie efek­
ty są „papierowe". Nawet gra amerykańskich ar­
tystów tym razem nie dała rezultatów wystarcza­
jących.

Jednem słowem niech Bóg zachowa od „obra­
zów społecznych”.

łka.

Sport.
Austrjaccy i węgierscy kolarze w Warszawie.

Warszawskie Towarzystwo Cyklistów organi­
zuje w dn. ó i i b. m. międzynarodowe zawody ko­
larskie przy udziale Austrjaków i Węgrów, pp. 
Schaffera i Reischla z Wiednia i Burghardta, Ma­
zaka oraz Welwarta z Budapesztu.

Z zagranicznymi gośćmi współzawodniczyć 
będą najlepsi nasi jeźdźcy z p.p. Stankiewiczem, 
Szymczykiem, Lange, Iko i Gędziorowskim na 
czele.

W sobotę izawody rozpoczną się o godz. 6 w. 
przy torze oświetlonym elektrycznością, w nie­
dzielę o godz. 4 popoł.

POKWITOWANIA.
Na ofiary katastrofy w kopalni ,JReden“.
Pracownicy Zarządu T-wa Akc. Tomaszow­

skiej Fabryki Sztucznego Jedwabiu w Warszawie 
mk. 2,025,000. Ignacy Malko rak. 100,000. J. M. mik. 
50,000. T. mk. 500,000. Klub Poselski Polskiego 
Stronnictwa Ludowego „Wyzwolenie nśk. 10 mi­
lionów. L. Czeczotowa mk. 100,000. Od pracowni­
ków firmy Herman Meyer i Warszawskiego T-wa 
Przemysłu Drzewnego mk. 2,730.000. Załoga pogłę- 
biarki „Nurta" mk. 159,000. Załoga ipogłęfeiartó 
„Narew" mk. 205,000.. Pracownicy kolejowi st. O- 
poczno, dyr. Radomskiej mk. 750,000. Funkcjonariu­
sze Komendy Policji Państwowej Okręgu VI-go 
mk. 15,545,033. S. R. mik. 50,000. Załoga pogłębiatki 
„Piast" mk. 400,000. Załoga parostatku „Smolka" 
mk. 280,000.

Na T. U, R.
J. Rawicki mk. 20,000.

Na bezrobotnych,
J. Rawicki mk. 15,000.

Na pomnik prezydenta Narutowicza.
Bezimiennie mk. 7500.

Czy chcecie D  C  I I M  A  T  Y  7  M  I I gruntownie być uwolnieni ? 
od waszego D  u  U  l"l M  I I L. IYJ V-I Tysiące już wyleczonych!
Bóle w czkonkach i stawach, spuchnięte członki, okaleczało ręce i nogi, kiócie i bóle w 
rozmaitych częśęiach ciała, nawet cierpienie oczu s» następstwami cierpień reumatycznych

i gichtycznych. i •
P rop on u ję  Wam d o  w y le c z e n ia  śr o d e k  
n a tu r a ln y ! Żadne lekarstwo uniwersalne, lecz 
środek leczniczy, jaki łaskawa matka przyroda 
ofiaruje chorej ludzkości. Każdemu próba bez­
płatna! Proszę mi napisać natychmiast, a wyszię 
Wam całkiem bezpłatnie mój środek i moją roz­
prawę. Zostaniecie się mojemi wdzięcznymi zwo­
lennikami, A u g u st M Arzke, Berlin-Wilmers- 

dorf Bruchsalerstr. 5 Abt. 694.

NA RATYT
Wykwintne okrycia, kostjumy damskie, ubiory męskie 1 jesionki, 

palta pluszowe najtaniej w pracowni ZŁOTA 16, m . 29 .

Kasa Chorych m. Warszawy
z mocy art. 53 ustawy z dnia 19 maja 1920 r. o przymusowem 
ubezpieczeniu na wypadek choroby podaje do wiadomości, że dn. 
9-go października 1923 r. o godz. 10 rano w sklepie z obuwiem 
p. K a c z y ń s k ie g o  przy ul. Ś-to Krzyska Ns 37, odbędzie się licy­
tacja ruchomości, należących do tegoż p. Kaczyńskiego oszaco­
wanych na Mk. 2.803.095.— składających się zajednej szafy do obu­
wia z lustrem na pokrycie należnych Kasie składek członkowskich.

Ruchomości obejrzeć można w dniu licytacji od godz. 9 ra­
no, spis zaś takowych codziennie od 9 do 12 w Wydziale Egzeku­
cyjnym Kasy Chorych (ul. Solec Nś 93).
Warszawa, dn. 29.1X 1923 r. KOMISARZ

KASY CHORYCH m. WARSZAWY
( - )  S e l l .

ZAW IA DOM IEN IE.
Niniejszym zawiadamiamy, że z dniem 1 Października r. b- 

w firmie naszej przestał pracować p. Michał S en d y k , wobec cze­
go z wyżej wymienionym od dnia 1.X nic wspólnego nie mamy.

Dom H andlow o-Przem ystow y T. Bojarski I S-ka, 
Szpitalna 3. Tel. 106-02.

s z m u c u  zioła
(przeczyszczające) 
ułatwiają funkcje 

O rganów  T ra w ien ia
Sprzedają apteki i skł. apt. 

Oryg. z marką fabr. „Kogut". 
Apteka A. Gąseckiego 

w Warszawie.

|  o o io s z t n in  obobwe.  |
wentijtzie, kę leczy 

się w jaknajkrótszvm czasie. 
Przyokopowa 43—7, róg Grzybo­
wskiej, od 4 — 7 wieczór. Panie 
2—4. Dr. Rosentai.

syfilis) skórne leczy specjalista 
lekarz. Twarda 45, mieszkania 2. 
róg Ztotej. Godziny 2—3 i 7—9.

H) Ha raty śclenne ze9ary-zegarki, obrączki 
ślubne, ziote. Przyjmuje repera­
cje. Zegarmistrz Gutmacher, Smo­
cza 21.
lariuiina d c k i ń a k a  prosi o  JuuWiyU o d n a ję c ie  lub  dopo- 
możenie o w yszukan ie  je j 
pokoju. W arunki od umowy. 
A dres: Koszykowa 47—6.

działu mechanicznego 
do fabryki maszyn rol­

niczych na prowincję potrzebny. 
Oferty pod „S. A.“ Adm. „Ro­
botnik" Warecka 7.

solidne w wielkim wybo- 
iiihimh rze p o l e c a  Franciszek 
Arens, Plac Trzech Krzyży, ceny 
bezkonkurencyjne.

okazjal Używany ża-M j w a la  kiet oraz palto zi­
mowy na wełnie do sprzedania. 
Fabryczna 4 m. 7 pomiędzy 4—6.

DhllUnO na r a t y nai*epszych UUunltS szewców. Obstaiunki i
gotowe. Sienkiewicza 3.

jes iennych  i zim owych300 palt oraz 500 garniturów
marynarkowych wyprzedamy za 
bezcen. Posiadamy wielki w y ­
bór garniturów, kożuszków, futer 
gotowych I na zamówienia z wła- 
snych i powierzonych materja- 
łów o 505 taniej jak wszędzie- 
Sipowski i Majewski, Chmielna 
49, II p., front. (Narożny dom 
przy dworcu głównym).
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